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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Redait cya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administraeya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p. 1892 Abtheilnng II. s. Nr. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do-

łaczeni-m przesyłki.

Ce»»« ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego sicdinio- 
Jan,owego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiri-cza. — Przekład na język pol-ki 

bezpłatnie.
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Poznań, 24 listopada.

Z bieżącej chwili.
(Rozmaite komentarze z powodu wizyty carewicza we 
Wiedniu. — Sprawa pamśrska. — Zatargi w Oarmaux 

a sprawa kanału panamskiego.)
Jeśli potrzeba na to dowodu, że odwiedziny 

carewicza we Wiedniu nie mają żadnój doniosłości 
politycznej i że wysoki gość nie miał żadnego po­
słannictwa politycznego, to dostarcza go już ta oko­
liczność, iż carewicz nie uda! się z Wiednia do Pe­
tersburga, lecz przez Odssę do Batum. Mimo to, 
niektóre dzienniki zaopatrują odwiedziny rosyjskiego 
następcy tronu w rozmaite fantastyczne komentarze. 
Francuzkie dzienniki dopatrzyły się natychmiast 
pewnych usiłowań przeciwko Prancyi, usiłowań, na 
które naprowadzały także odwiedziny wielkiego ks. 
Włodzimierza na dworze cesarza niemieckiego, a 
które mieć mają na celu zbliżenie Bosyi do Austryi 
i Niemiec. My nie widzimy dotychczas żadnych 
objawów, któreby zwiastowały zmianę obecnój kon- 
stelacyi polity cznój.

Oprócz tych wzmiankowanych kombinacji, wi­
dzimy w innych dziennikach tak bujne płody wy­
obraźni, iż zrobimy tu o nich wzmiankę tylko ze 
względu na ich oryginalność. Wiedeńska „Extra­
post“ popisuje się naprzykkd po raz już wtóry wia­
domością, iż istnieje zamiar połączenia rosyjskiego 
następcy tronu z córką areyksięcia Karola Ludwika, 
arcyksiężpą Anuncyatą. Zaprzeczanie doniesień po­
dobnych jest całkiem zbyteczne, ponieważ wzmian­
kowany związek małżeński jest chwilowo nie możli­
wy, choćby ze względu na różnice wyznaniowe. To 
atoli nie przeszkadza rzeczonemu dziennikowi upięk­
szać swój wiadomości w rozmaite sensacyjne a 
w gruncie rzeczy blachę motywa, mianowicie, że 
rzekomy zamiar powstał z powodu serdeeznój sym- 
patyi, jaką srcyksiężna Marya Teresa, małżonka 
areyksięcia Karola Ludwika, uczuła do cesarzowój 
rosyjskiej ‘podczas swego pobytu w Petersburgu. 
„Extrapost“ wywodzi następnie, że arcyksiężniczka 
Auuncyata, która jeszcze we wielki świat nie wstą­
piła, przybyła do Wiednia, aby się przedstawić ca­
rewiczowi, i że cesarzowa była obecną na obiedzie 
galowym jedynie z tych względów matrymonialnych. 
Nieco prawdopodobniej brzmią już informacye 
„Frankf. Ztg“, wedle których car i jego ministrowie 
nie byli zadowokni z wizyty carewicza we Wiedniu, 
a gdy już cofnąć jój nie było można, życzyli sobie, 
aby uprzejmość dworu austryackiego nie przekro­
czyła normalnej miary. Korespondent frankf arekiój 
gazety dowiaduje się nadto z niewiadomego źródła, 
że minister dworu Woroncow przypomniał carewi­
czowi z tego powoda żałobę dworską, właśnie w dniu, 
gdy zamierzono udać się na przedstawienie opery. 
Jak zaś tłómaczyć fakt, iż carewicz mimo za­
kazu był na przedstawieniu, tego korespondent nie 
wyjaśnia. Nie chcąc więc posądzać carewicza o 
nieposłuszeństwo względem ojca, musimy doniesienia 
korespondenta uważać za mrzonki dziennikarskie.

Londyńskie kola polityczne uważają porozu­
mienie się gabinetu angielskiego z rosyjskim w spra­
wie Pamiru z uwzględnieniem żądań rosyjskich za 
bardzo prawdopodobne. Panuje mniemanie, że takie 
porozumienie mogłoby być punktem wyjścia do dal­
szego zgodnego postępowania obu gabinetów nie 
tylko w sprawie ustalenia granicy w środkowój 
Azyi, ale także w sprawie następstwa tronu w Af­
ganistanie, która wprawdzie jeszcze nie jest aktual­
ną, ale dla afgańskiój ludności jest bardzo piekącą. 
Tak w urzędzie londyńskim spraw zagranicznych, 
jako tóż w kolach rządowych angielsko-indyjskich 
sądzą, że nie jest wykluczoną możliwość uznania ze 
strony Rosyi proponowanego przez Anglią kandydata 
na tron afgański, chociażby tenże, według istnieją­
cych ustaw, Die mógł hyc uważany za prawego po­
tomka obecnego władcy Abdurhamana chana.

Zatargi w Oarmaux — sprawa kanału paDam- 
skiego ! Kto nie widzi spójni duch' wej pomiędzy 
obydwoma wypadkami, ten nie zrozumie socyalno- 
politycznych i moralnych analogii. Tam anarchia 
czwartngo stanu święci już wilią krwawego zwycię­
stwa nad burżoazyą, tu burżoazya tańozy około 
złotego cielca, mając pod nogami wulkan, w głę­
biach swych ogniem zniszczenia wrzący — oto stra­
szne widowisko rozkładu społecznego we Francyi — 
widowisko, którego przyczyn szukać należy w prą­
dach antneligijnyeh.

Czy śledztwo komisyi parlamentarnćj, która 
została wczoraj wybraną, cośkolwiek wykryje, tru­
dno przewidzieć. Prawdopodcbnie istnieją dowody, 
jeśli się miano dopuszczać tak licznych oszokaństw. 
Pytaniem jest tylko, w czyicu się rękach dowody te 
znajdują. Mówią o książkach kopiowych barona 
Reinaeha, o którego śmierci obiegają rozmaite stra­
szne pogłoski. Nic nie jest pewnem, a wszystkiego 
się spodziewać można.

Drumont pisze w swym organie, że Lesseps 
i towarzysze znaleźliby pewną względność, gdyby 
udowodnili, że we Francyi nie podobna prowadzić 
większego ¡¡przedsiębiorska środkami uczciwemi, po- 
uieważ wszystkich trzeba przekupywać olbrzymiemi 
sumami. Cnociaż nie wiadomy dalszy rozwój tój 
sprawy, to jednak jest pewnikiem, że kapitalistyczna 
burżoazya broczy aż po uszy w brudach i mętach.

Telegramy.
Paryż, 23 listopada. Na wczorajszóm posie­

dzeniu Izby odbył się wybór ankiety w sprawie pa- 
namskićj. Przy pierwszóm głosowaniu wybrano 23 
republikanów i trzech członków stronnictwa konser­
watywnego. Prawica oświadczyła, że konserwaty­
wni nie wezmą udziału w dalszych wyborach, gdyż 
tylko trzech członków tego stronnictwa zostało wy­
branych. Ci trzój wybrani, jakoteż sześciu człon­
ków lewicy, nie przyjęło wyboru. Drugie głosowanie 
odbędzie się dzisiaj.

Paryż, 23 listopada. Izba deputowanych. 
Postawionych na liście kandydatów z prawicy do 
komisyi parlamentarnój wybrano dzisiaj w drugiem 
głosowaniu. Wybrani przyjęli wybór.

Paryż, 23 listopada. Z Madrytu donoszą: 
Gdy królowa rejeutka odwiedziła wczoraj history­
czną wystawę i oglądała przed gmachem granat, 
nastąpiła słaba eksplozja, w skutek którój został 
lekko raniony jój adjutaut.

Paryż, 23 listopada. Aby zapobiedz powta­
rzaniu się takich nieszczęść, jak ostatni wybuch 
dynamitowy, pertraktowała polieya z władzą woj­
skową celem pozyskania miejscowości w fortyflka- 
eyach, gdzieby można przechowywać znalezione 
bomby.

Paryż, 24 listopada. Telegram Doddsa z Abo- 
me potwierdza zdobycie stolicy Dahomejczyków.

Wedeń, 23 listopada. Według wiadomości 
nareszlych z Petersburga, przedłożony radzie pań­
stwa projekt norm uzyskania prawa obywatelstwa 
rosyjskiego, nie wymaga znajomości języka rosyj­
skiego, ale jedynie dowodu nieposzlakowanego życia, 
pięcioletniego pobytu w Rosyi, oraz wykazania się, 
że proszący nie jest żydem.

Wiedeń, 23 listopada. Krążyły pogłoski, że 
robotnicy, niemająey zatrudnienia, zamierzali urzą­
dzić dzisiaj demonstracye przed budynkiem parla­
mentu. Skutkiem tego poczyniła polieya stosowne 
zarządzenia.

Rzym, 23 listopada. Dzisiaj otworzył król 
parlament włoski mową od tronu, która stwierdza 
dobre stosunki do mocarstw zagranicznych, oraz po­
kojowe zamiary Włoch.

Rzym, 23 listopada. Przybył tu Nigra i zo­
stał przyjęty przez króla na audyeneyi, poczem od­
wiedził Brina.

Zofia, 23 listopada. Dziennik urzędowy ogło­
sił już sankcy ono waną ustawę w sprawie zaciągnięcia 
nowój pożyczki.

Londyn, 23 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Kairu, że budżet wykazuje dochodów 10,010,000 
funtów egipskich, wydatki 9,550,000. Nadwyżki po? 
zostaje 460,000 funtów.

Londyn, 23 listopada. „Times“ donosi 
z Kairu, że Osman Digma zniszczył komunikacyą 
telegraficzną pomiędzy Suakimem a Tokarem.

Wiedeń, 23 listopada. Do „Polit. Corresp.“ 
donoszą z Petersburga, iż w najbliższym czasie ma 
ustąpić minister sprawiedliwości Manassein. Tym­
czasem kierownictwo ministerstwa zostałoby powie­
rzone senatorowi Bezrodnemu, a następnie zostałby 
ministrem sprawiedliwości zamianowany Plehwe, 
obecny towarzysz ministra spraw wewnętrznych.

Bukareszt, 23 listopada. Dziennik urzędowy 
ogłasza, że Izby zwołane będą na dzień 27 b. m.

Zapewniają, że Aleksander Oatargiu, wicepre­
zes Izby podczas ostatniój sesyi, zamianowany zo­
stał posłem w Petersburgu.

Ajeneya rumuńska donosi, że wiadomość poda­
na przez zagraniczne dzienniki, jakoby Rosja wnio­
sła reklamacyą z powodu znanego zajśeia z okrętem 
„Olga“, jest najzupełniój bezpodstawna; prawdą jest 
tylko, że rząd rumuński wezwał rząd rosyjski, aby 
teDże polecił Towarzystwu żeglarskiemu Gagarina 
nie przekraczać nadal przepisów, dotyczących kwa- 
rantany.

Petersburg, 23 listopada. „Birż. Wied.“ 
omawiając nominacyą jenerała Werdera na ambasa­
dora w Petersburgu, zauważają, że jest on w stolicy 
rosyjskiój persona gratissima. Werder może tedy 
najłatwiój ukształtować przyjazne stósunki pomiędzy 
Rosyą a Niemcami i przez to przyczynić się do 
zachowania pokoju, za co mu będą wdzięczne oby­
dwa narody.

Londyn, 23 listopada. Biuro Reutera donosi, 
że wieść, jakoby angielsko-rosyjskie pertraktacje w 
sprawie pamirskiój zostały załatwione, są bezpodsta­
wne. Obydwa gabinety mają jednak dobre chęci.

Carogród, 23 listopada. Wczoraj odbyła się 
uczta u sułtana na cześć nawego niemieckiego am­
basadora, księcia Radolińskiego. Sułtan okazywał 
wiele uprzejmości ambasadorowi i podarował mu 
złoty i srebrny medal imtiaz, a żonie jego order 
szefakat.

* Wybory w Sztumsko-Kwidzyńskiem 
odbędą się w poniedziałek dnia 28 listopada. Na­
szym kandydatem jest pan Henryk JDonimirski 
z Zajezierza.

* W Berlinie odbędzie się dnia 27 listopada 
b. r. o godzinie 1 z południa (w niedzielę) na wiel­
kiej sali p. Kellera przy Kópnickerstrasse 96/97 
wiec polski w sprawie prywatnej nauki języka pol­
skiego w Berlinie. Początek punktualnie o godzinie

lszój, koniec najpóźniej o godzinie 5. O liczny udział 
rodaków w Berlinie i okolicy zamieszkałych, głównie 
zaś rodziców polskich zaprasza w imieniu wszystkich 
Towarzystw polskich berlińskich

Komitet wiecowy. 
Dworkowski. Hennig. Głowacki 

Franciszek. Masiota.
Uwaga. Dobrowolne datki na rzecz prywa­

tnej nauki języka polskiego w Berlinie przyjmuje 
p. Pluskota, Bremerstrasse 72.

* Z Podlasia dochodzi nas znowu smutna 
wiadomość. Bwieżo zamknięto kościół parafialny ła­
ciński w Huszlewie, w powiecie konstantynowskim, 
a podobno jest zamiar zamienienia go na cerkiew 
schizmatycką. Fakt ten jest o tyle bardziój zadzi­
wiający, że zamknięcie tym razem nastąpiło bez cie­
nia powodu, beż żadnego nawet takiego pozoru, ja­
kie wyszukiwano w dawniejszych podobnych wypad­
kach, a wieś Huszlew jest czysto łacińską i nie po­
siada wcale schizmatyków, ani Unitów.

Kościoły katolickie na Podlasiu, ciągle zamy­
kane i burzone przez rząd, należą obecnie do rzad­
kości. Parafie obejmują nieraz po kilkanaście mil 
kwadratowych, choć ludność łacińska jest bardzo li­
czna i ani pozostawione kościoły jój pomieścić, ani 
duchowni parafialni obsłużyć nie mogą. Ludność, na­
leżąca do zniesionój parafii Huszlewa, będzie teraz 
w niedzielę na nszę musiała wędrować o kil­
ka mil. („Czas“).

Walne zwycięztwo.
Przy wczorajszyoh wyborach do Rady miej- 

skiój w klasie III odniosła polska ludność miasta 
Poznania walne zwycięztwo. Oto przedewszystkiem 
rezultat wyborów:

Obwód I. Głosowało 757 wyborców. Z tych 
otrzymał radzca dr. Bolesław Wieherkiewicz 431 gł., 
pozasłużbowy asesor dr. Jaffé 322, rozstrzelonych 4. 
Wybrany został zatem p. radzca dr. B. Wicher- 
kiewicz i to w okręgu, który wedle zapewnienia 
tutejszego nT<,geblattu“ od pół wieku zawsze repre­
zentowany był przez Niemców.

Obwód II. Glosowało 762 wyb. Z tych otrzy­
mał mularz Klau 463, dyrektor Więckowski 297 gł., 
rozstrzelone 2 głosy. Wybrany Niemiec Klau.

Obwód III. Wyborców stawiło się 752 na 
1700 zapisanych w listach, a więc zaledwie 44 prc. 
Z tych głosowało na kupca Tunnmanna 435, na ku­
pca Sobeckiego Józefa 317; wybrany kupiec Tun­
mann.

Obwód IV. Glosowało 656 wyborców. Na na­
szego kandydata dr. Krysiewicza padło głosów 424, 
na kandydata połączonych niemców i żydów, 
p. Schneidera 231 głosów. Na niejakiego Marcusa 
padł 1 głos. Wybrany zatem p. dr. Bolesław 
Krysiewicz.

Przy wczorajszych wyborach zyskaliśmy zatem 
1 mandat przez wybór radzcy Wicherkiewieża w 
obwodzie I i utrzymaliśmy obwód IV, gdzie połą­
czony związek wyborczy żydowsko-niemiecki uczynił 
wszystko, aby nam wydrzeć zwycięztwo. Nie po­
mogło osobiste obchodzenie wyborców przez kandy­
data zjednoczonych Niemców i żydów i jednanie so­
bie ich głosów, — kandydat polski otrzymał olbrzy­
mią przewyżkę 200 głosów. Mimo szalonój agitacyi 
ze strony niemiecko-żydowskiój liczba oddanych gło­
sów niemieckich była o 7 mniejsza od głosów odda­
nych w r. 1890, natomiast liczba głosów polskich 
wzrosła o 61 w stósunku do ostatnich wyborów, do 
czego, zdaniem „Pos. Ztg.“, przyczyniło się głównie 
polskie duchowieństwo katedralne i profesorowie se- 
minaryum.

Organizacya wyborcza po stronie polskiój, mia­
nowicie w obwodzie I i IV była wzorowa. Oto co 
o tem pisze wolnomyślny organ poznański: „Najgo­
rętszą była walka wyborcza w obwodzie IV, gdzie 
tym razem ze strony Niemców po raz pierwszy uczy­
niono próbę, ćzy się nie da Polakom wydrzeć zwy- 
cięztwa. Przed obróconą na lokal wyborczy baraką 
szkółną na Garbarach ustawiło się około 20 Pola­
ków, którzy ■ dosłownie „zwłóczyli“ swych ziomków 
do lokalu wyborczego. Dla utrzymania porządku 
stanął tam także silny oddział policyi pod dowódz­
twem wyższego urzędnika policyjnego. Organizacya Po­
laków była po prostu wzorową, i dla tego osięgli 
oni wszędzie, zanim się rozwinęła agitacya niemie­
cka, bardzo korzystne rezultaty.

Krótko po godzinie 10 taki był stosunek 
głosów:

W 1 obwodzie: Jaffé 71, dr. Wieherkiewicz 
127 głosów; w 3 obwodzie: Tunmann 104, Sobecki 
Józef 62 głosy, w 4 obwodzie: Schneider 74, 
dr. Krysiewicz 151 głosów, w 2 obwodzie miał dy­
rektor Więckowski kilka głosów więcój od nieroie 
okiego kandydata Klaua.“

Wspomniane przez „Posener Ztg.“ rozwinięcie 
agitacyi niemieckiój oznacza po prosta chwilę, 
którój niżsi i wyżsi urzędnicy niemieccy, opuściwszy 
biura, pospieszyli do urny wyborczój. Najlepió; 
można to było kontrolować w III obwodzie, w któ 
rym glosowano w lokalu szkoły na św. Marcinit 
nr. 5. Pierwsi przybyli nauczyciele, który cl 
puszczono już o godzinie 11 ze szkoły, późniój za 
częli się gromadzić urzędnicy, tak, że lokal wybór

zy był w ciągiem obiężeniu, i trzeba było czekać 
rzeszło V2 godziny, zanim się z trudem udało do- 
isnąó do stołu. Pomimo to był tu udział ze strony 
iemieokiój i żydowskiój bardzo slaby, na 1200 wy- 
orców Niemców i Żydów glosowało zaledwie 435 
, więc 36%, podczas kiedy Polaków na 540 gło- 
owało 317 a więc przeszło 70%. W roku 1890
yło głosów polskich tylko 165! Zdaj a się, że
t tym obwodzie Żydzi stawili się bardzo nielicznie 
.0 urny wyborczój, gdyż nie podobał im się podo- 
no p. Tunmann jako antysemita. Organizacya 
naszój strony była i tu wzorową, zdaje się jednak, 

e pewna część uboższych wyborców nie mogła 
puścić pracy. Dla tego też należy się starać o 
riększe fandusze wyborcze, abyśmy ewentualnie 
uogli najuboższój klasie wyborców wynagrodzić 
traty, jakie dla nich wynikają z wzięcia udziału 
? wyborach. O ile zauważyć mogliśmy wczoraj po 
tronie niemieckiój, to u nich się to już praktykuje 
ridoeznie.

Zwycięztwo w obwodzie I zawdzięczamy nie­
wątpliwie szczęśliwie postawionój kandydaturze pana 
adzey dr. Wicherkiewicza, który sta głosami pobił 
:andydata żydowskiego, dr. Jaffé. Polakom przy- 
iyły tym razem 53 głosy (w roku 1890 było ich 
¡78) — strona przeciwna straciła 136 (w roku 1890 
tyło głosów 458). Jakkolwiek organizaeyi naszój 
w tym okręgu nic zarzucić nie można, to jednak 
lie omylimy się, gdy przypuścimy, że zwycięztwo 
laszego kandydata zawdzięczamy tutaj głównie 
wstrzymaniu się od glosowania wyborców nie- 
aieckich.

Najsłabszą agitacyą rozwinięto z naszój strony 
ak zwykle, tak i w bieżącym roku w obwodzie II. 
’odobno (tak nam przynajmniój opowiadano ze 
¡trony wyborców) przed lokalem wyborczym na 
iliey Ryeerskiój nie było nikogo, coby informował 
wyborców. Zdarzało się też, że się tam błąkali 
wyborcy, którzy mieli oddać głos na p. Sobeckiego 
w szkole na św. Marcinie. W obwodzie tym stra- 
liliśmy w tym roku w porównaniu z rokiem 1890 — 
10 głosów, podczas kiedy Niemcy zyskali 134 
'losy ! W obwodzie tym jest naszych wyborców 
»koło 600, niemieckich i żydowskich 1000; Polaków 
'losowało tym razem 50%, Niemców i żydów 46%. 
Gdyby organizacya polska była tutaj sprężystszą, 
'dyby do urny stanęło wyborców naszych 787»%— 
mylibyśmy odnieśli zwycięztwo.

Przy pomocy bożój i przy niezmordowanój 
»racy komitetu i podkomitetów możemy jeszcze wiele 
¡robić w klasie 3 na przyszłość.

Dzisiaj odbywają się wybory w klasie II. 
iVidokôw przeprowadzenia naszych kandydatów nie

Wiec w Pieniążkowie.
Z pod Swiecia piszą do „Gaz. Tor.“:
Wracam z wieca Pieniążkowskiego i korzystam

z chwili wolnój na dworcu, aby się z czytelnikami 
Gazety świeżem podzielić wrażeniem, jakie z wieca 
wyniosłem.

Nasamprzód zaznaczam, że wiec ten był jeden 
z najświetniejszych, które się teraz w okręgu wy­
borczym sztumsko-kwidzyńskim odbyły. Nie prze­
sadzimy podając liczbę wieeowników na 400 osób, 
ludzi z najbliższój okolicy Pieniątkowa, ale była 
także na nim dosyć pokaźoa liczba z Lalkowa, Sta- 
rój i Leśnój Jani i jak się tam wioski okoliczne na­
zywają.

Duch był ©żywiony, zapał i chęć do walki 
wielkie. Odezwy, kartki dosłownie sobie z rąk wy­
dzierano.

Wiec zagaił o 1 godzinie p. Tramowski powo­
łując na przewodniczącego p. Cejrowskiego, który 
zamianowawszy sobie ławników, przedstawił zgroma­
dzeniu kandydata p. Henryka Donimirskiego, także 
przybyłego.

Kandydat zabrawszy głos, wygłosił swoje poli­
tyczne zapatrywania w poszczególnych sprawach, 
jakie parlament zatrudniać mogą, kładąc przycisk 
na to, że należąc do Koła polskiego, nigdy niesoli- 
darnym nie będzie, że przeciwnie zawsze zg idnie 
z większością glosować będzie, że mianowicie stano­
wczo występować będzie przeciw powiększeniu cię­
żarów podatkowych, że będzie się upominał o przy­
wrócenie języka polskiego w szkołach i powrót za­
konów.

Wiecownicy godząc się na zapatrywania kan­
dydata, dali mu brawo i krzykli niech żyje.

Po p. Donimirskim zabrał głos p. Parczewski 
z Belna i w godzinnój swojój mowie zachęcał słu­
chaczy do wytrwałości, do niecpuszczania rąk, cho­
ciaż tylokrotne wybory i to bezowocne mogą znużyć 
i odbierać ochotę do stawania przed urną. Mówca 
zachęcał do gorliwości zaraz w pierwszych wybo­
rach, albowiem więcój jest nadziei przeprowadzenia 
swojego kandydata teraz, jak żeby miało przyjść do 
ściślejszych wyborów, gdzie wszystkie stronnictwa 
niemieckie dzisiaj zwaśnione i rozbite, późniój się 
zjednoczą i pogodzą, aby tylko Polaka nie prze­
puścić.

Po tych ogólnych uwagach wszedł mówca na 
pole przykładów żywych, mogących być przedmiotem 
narad w parlamencie i udowodnial, że tylko z ko­
rzyścią dla nas może brać w nich udział nasz poseł — 
Polak i katolik, nigdy zaś poseł innój narodowości 
i odmiennego wyznania. Ztąd my zawsze swojego



wybierać powinniśmy. Wyłuszczywszy obszernie 
zasady socyalistów, zbijał je mówca punkt po punkcie 
i ostrzegał przed ich sidłami na nieogłędnych zasta­
wianemu, tem bardziój, że odważył się także socya- 
lista jako kandydat postawić. Za mowę tę podzię­
kowało zebranie okrzykiem: „Niech żyje p. Par- 
CZeWSKl1

Ponieważ nikt więcśj do głosu się nie zgłosił, 
zamknął p. Cejrowski jako przewodniczący wiec, 
poczem się wiecownicy w spokoju rozeszli, każdy 
trzymając w ręku odezwę komitetu wyborczego po­
wiatowego. r

?e St.rony policyi D’k°g° nie było, przybył 
tylko jedynie z polecenia pana landrata p. Dauter 
z Munsterwałdu, który mówiąc dobrze po polsku, 
miał mu zdać sprawozdanie, co mówiono.

2¥owe projekty wojskowe
ogłoszone obecnie zostały w całój swój rozciągłości, 
wraz z motywami. Oto ich brzmienie:
I. Projekt ustawy o pokojowêj sile wojska niemie­

ckiego.
i?- ??y Wilhelm z Bożśj łaski Cesarz Niemiecki,
Kroi Pruski i t. d. rozporządzamy w imieniu Cesar­
stwa Niemieckiego, za zgodą rady związkowśj i par­
lamentu niemieckiego, co następuje:

§ 1. Pokojowa siła wojska niemieckiego w 
szeregowcach, gefreitrach i starszych gefreitrach 
ustanawia się za czas od 1 października 1893 do 
31 marca 1899 na 492,068 chłopa jako przeciętna 
siła roczna.

W tejże partycypują państwa związkowe z wła­
sną administracyą wojskową w stosunku do liczby 
ludności. Ta siła przeciętna opiera się na zasadzie 
dwuletmśj w ogóle służby pod sztandarami w pie­
chocie. Posady podoficerów podlegają tak samo, jak 
posady oficerów, lekarzy i urzędników ustanowieniu 
przez etat cesarstwa. W razie gdyby posady pod­
oficerskie były otwarte, mogą szeregowcy być utrzy­
mywani ponad powyższą liczbę pokojową. Jednoro­
czni wolontaryusze nie wchodzą w powyższą rachubę 
siły pokojowśj.

§ 2. Od 1 października 1893 tworzyć będzie: 
piechota 711 batalionów, konnica 477 szwadro- 
artylerya polna 494 bateryi, artylerya piesza 

37 batalionów, pionierzy 24 bataliony, wojsko kole­
jowe 7 batalionów, treny 21 batalionów.

§ 3. §§ 1 i 2 ustawy o pokojowśj sile wojska 
niemieckiego z dnia 15 lipca 1890 (26 pr. ces. niem. 
1890 str. 140) tracą moc obowiązującą z dniem 1 
października 1893.

§ 4. Niniejsza ustawa zaprowadzona zostanie 
w Bawaryi według bliższych określeń ugody trakta- 

z dnia 23 listopada 1870 (Zb. pr. związkowych
1871 str. 9) pod III 5, w Wyrtembergii według 
bliższych określeń komisyi wojskowój z dnia 21/25 
listopada 1870 (Zb. pr. wojskowych 1870 str. 658) 

Dokument ten i t. d.
Dan i t. d.

II. Projekt ustawy zawiera specyalne prze­
pisy co do rozdziału rekrutów na poszczególne kon- 
tygenty wojska niemieckiego i na marynarkę.

Etat mszy miecłićj za tał 1893194
balansuje w dochodzie i rozchodzie w wysokości
l, 2 7,034,795 marek. Z sumy téj atoli skreślono 
w radzie związkowśj 3y¡¡ miliona z żądań mary­
narki i administracyi wojskowśj. Na wydatki stałe 
zażądano w etacie 1,006,373,692 m., na jednorazowe 
nadzwyczajne 188,066,436. Stałe wydatki obejmują: 
II. parlament 923,213 m., III. kanclerz i kance- 
larya 133,460 (+ 3100 m.), IV. urząd spraw za­
granicznych 10,110,005 (+- 208,800) m , V. urząd 
spraw wewnętrznych 25,871,515 (+ 5,944,765) m., 
VI. admimstrya wojska; Prusy 332.233.692, Sakso-

e2-78?A9?,84’ WyrtemWa 17,993,702, razem 
378,677,157 (+ 820,176) m., Bawarya 58,505,054, 
tak, że więc ogólne wydatki wynoszą 428,212 623
m. (+ 927,465 m. wobec roku zeszłego), VII. ma­
rynarka 48,885,249 (+ 3,586,410) m., VIII. urząd 
sprawiedliwości 2,054,978 (+ 6152) m„ IX. urząd 
skarbu 354,258,840 (— 1,800,000) m., X, koleieO(\ 24580) 62,000% 
(+ 5,140,200) no., XII. izba obrachunkowa 629,883 
(+ 4235) m., XIII ogólny fundusz pensyi a) Prusy 
33,168,500 (+ 1,353,000) m., b) Saksonia 2,246,280

c) Wirtembergia 1,678,955
(+ 63,475) m., razem 37,093,735 (+ 1,644,675) m,
d) ®awarya 4,852,301 (± 215,143) m., ogółem 
41,946,036 (+ 1,859,818) m. Marynarka żąda 
przy tym tytule 1,745 372 (+ 195,004) m., admini- 
straoya ogólna 1,101,620 (+ 91,675) m., tak, że 
ogólny fundusz pensyi zamyka się ogólnym wy­
datkiem 44,793,028 m, o 2,146,497 m. więcśj. 
A1V. fundusz inwalidów wymaga do administracyi 
fnnduszu 76,120 (+ 740) m., dodatek dla Prus 
05 306 (— 11) m., Saksonii 4440 m., Wyrtembergii

Bawaryi 16’030 w°Sóle dodatków 
A?,™ x 11-> w°gńle zatem 24,662,078
(+ 492,476) m.

Jednorazowe wydatki wynoszą przy II. urząd 
spraw zagranicznych 3,388,000 (+ 356 300) m 
III spraw wewnętrznych 2,397,900 (- 2,317,066) 
m., IV. poczty i telegrafy 10,151,203 (4- 2,906 453) 
™> iva. drukarnia cesarska 219,700 (+ 19,700) m
V. administracya wojskowa 31,474,877 (+ 3,597,359) 
marek. Nadto na budowle garnizonowe w Alzacyi 
i Lotaryngii 6,189,150 (- 303,190) m., na budowy 
torteczne i niwelacye 1,068,700 (-t- 871,676) m. na 
rozszerzenie bram fortecznych i budowę bram 253 000 
(+ 49,600) m., - ogóiem 7,511,850 (+ 618,086) m. 
Kwota dla Bawaryi wynosi 4,117 287 (+ 470 577) 
pa., * więc ogółem 43,103,014 m. (+ 4,686,022) m.,
VI. marynarka 39,983,250 (+ 9,474,350) m., do 
,5° dOdatek n&dzwycz*jnego etatu w wysokości 
18,070,600 (+ 4,675,400) m., tak, że administracya

z jednorazowych wydatków wymaga 
21,911,650 (-1- 4,798,950) m., VII. urząd sprawie­
dliwości 1,200,000 (+ 129,000) m„ VIII. urząd 
skarbu 218,600 (+ 112,800) m„ Villa, koleje że­
lazne 4000 (+ 4000) m.

Rozchody etatu nadzwyczajnego stanowią:
1. urząd spraw wewnętrznych 35,600 000 (+ 29,600,000) 
m-, II. poczta i telegraf: nic, III. administracya 
wojska a) Prasy 57,203,738 (— 9,657,270) m.,

b) Saksonia 3,926,000 (— 322,020) m., c) Wyrten 
bergia 2,183,056 (— 374,644) m., razem 62,680,794 
( 10,353,134) m. Dalśj na budowy garnizonowe
itd. w Alzacyi i Lotaryngii 3,954 400 (-)- 367,412) 
m., na zakłady forteczne, niwelacye itd. 15,151,500 
(+ 11,316,500) m., na budowę koszar 3,140,680 
( ł- 695,660) m., na rozszerzenie placów do strzela­
nia dla artyleryi 500,000 m., tak że ogółem pod 
tym tytułem zażądano 21,243,580 (+ 11,880,572) m. 
Do tego dochody i zwrot kosztów za budowę koszar 
itd., wydanych z funduszów krajowych 1) Saksonii 
62,061 m., 2) Wyrtenbergii 49,205 m., 3) Skwierzy- 
nowi 2380 m., razem 150,000 (+ 34,000) m. Dalśj 
na rozszerzenie sieci kolowśj w interesie obro­
ny kraju 20,749,260 (+ 5,741,110) m. Nadto zwrot 
Bawaryi 8,199,392 m., tak że administracja woj­
ska Rseszy w nadzwyczajnym etacie wymaga 
114,023,026 (+ 6,947,331) m.; IV. administracya 
marynarki 2,985,000 (— 6,616,000) marek. Doda­
tek do jednorazowych wydatków etatu zwyczajnego 
18,071 600 (+ 4,675,400) marek, a więc ogółem 
21,056,606 (- 1,941,200) marek; V. urząd skarbu 
— 9,000,000 m.; VI. koleje 13,386,870 (— 961,690) 
marek; VII. fundusz obrotowy dla poczty i tele­
grafu 4,000,000 (+ 4,000,000) marek.

się w detaliacb, ponieważ nie znała szczegółów 
i uzasadnienia. Będę się starał przedstawić te mo- 
tywa po za obrębem drukowanego uzasadnienia 
w nadziei, że przekonam opinią publiczną, iż tu nie 
chodzi o coś błahego, lecz o kwestye, których nie 
można załatwiać ze stanowiska stronnictwa, kwestye 
od których zawisła przyszłość Niemiec. Rządy znają do­
brze odpowiedzialność swoją i nie łatwo im przyszło 
stawić narodowi żądania, które wprawdzie nie są 
niepokananemi, ale jednakże trudnemi.

Trzy lata minęły, od czasu, jak uznano po 
trzebę pomnożenia naszśj siły zbrojnśj. W ciągu 
owych trzech lat rozważano gruntownie nad wojsko­
wą i ekonomiczną stroną projektu. Rządy przyszły 
do tego przekonania, że stan obecny dłużśj trwać 
nie może, przedłożyły projekta pomimo niepokoju, 
wywołanego przez to w Niemczech, pomimo niebez 
pieczeństwa, jakie może powstać dla Niemiec w ra 
zie odrzucenia ich. Nie potrzebuję niebezpieczeń­
stwa tego określać tu bJiżśj. Jeżeli projekta, jak 
mam nadzieję, zostaną przyjęte, natenczas 1 paź­
dziernik 1893 r. będzie pierwszym terminem wyko­
nania ustawy. Pytano się, dla czego nie można od­
roczyć przedłożenia projektów ? Ależ żyjemy w cza­
sach, w których znaczne gałęzie ekonomii cierpią 
mniśj lub więcśj. Znajdujemy się w chwili, w któ- 
rśj największe państwo Rzeszy reformuje finanse 
swoje. To wszystko są okoliczności niepomyślne, 
mimo to sądziły rządy, iż nie mogą odpowie­
dzialności ponosić za dłuższe ociąganie się. Jak­
kolwiek żyjemy w czasie ekonomicznśj depresyi, to 
działanie ustaw jest obliczone na długi czas, tak, 
iż możemy mieć nadzieję, że rozciągną się one 
i na lepsze czasy także. Przedewszystkiśm atoli 
każdy rok, który tracimy na odraczaniu, jest stra­
cony bezpowrotnie, każdy rok, w którym odstępuje­
my od przeprowadzenia powiększonego zaciągania 
rekrutów, by chronić dawniejsze roczniki, jest nie­
możliwym do powetowania. Projektu tśj doniosło­
ści i natury jak obecny, nie można uzasadniać dro- 
bnemi rzeczami. O tem, aby rząd czekał do pobu­
dki z zewnątrz dla przeprowadzenia łatwiejszego 
projektu, mowy być nie może. Projekt może tylko 
wtenczas zdobyć przyzwolenie narodu, skoro naród 
przekona się, iż chodzi o zmianę stanu, który się 
zaostrza coraz bardziój. Nie mogę przedstawiać 
„wojny na widnokręgu“, brząkać pałaszem, powstrzy­
mam się od ponurych obrazów, lecz o ile w spo­
sób sumienny jest możliwem, przedstawię panom czy­
stą prawdę. Rząd niemiecki żyje w normalnych i 
przyjaznych stósunkach z innemi narodami. Nie ma­
my innego celu na oku, krom utrzymania posiadło­
ści zapewnionych frankfarckiem pokojem. Cesarz 
słusznie powiedział, przejmując Helgoland sa wła­
sność, że to jest ostatni kawałek ziemi niemieckiśj, 
którą mamy do nabycia. W prasie i ze strony lu­
dzi przychylnych głoszono zdanie, że taki ciężar jest 
nieznośnym i że lepiśj byłobv dobyć miecza, upatrzyć 
sposobną chwilę i przez wyzyskanie zwycięztw za­
pewnić sobie pokój znowu na jakie 20 do 30 lat. 
Jestto propozycya, jakiejby ani rząd, ani naród nie­
miecki nie przyjął nigdy. Cóż zyskalibyśmy n. p. 
od Francyi? Nie chcemy Prancyi odbierać ani 
kwadratowego kilometra, sprawiłoby nam tylko kło­
pot, gdybyśmy mieli wcielać do Rzeszy niemieckiśj lu­
dzi nie niemieckich. W zdobyczy miliardów znalazł się 
także włos, a gdy pomyślimy o koloniach, mówimy 
sobie, że mamy naszych własnych poddostatkiem. 
Celem wojny prewencyjnśj mogłoby jedynie być to, 

p® jśj ukończeniu moglibyśmy spodziewać się 
dłuższego okresu pokoju, aniżeli dzisiaj. Mam to 
silne przekonanie, że stosunki po zwycięzkiój wojnie 
profylaktycznśj byłyby stokroć gorsze, aniżeli dzisiaj. 
Dla tego rządy nie będą prowadziły nigdy takiśj 
wojny prewencyjnśj. Co do pogłosek w prasie 
o wojnie z 1870 r. mogę dowieść, że Niemcy nie 
prowokowały Francyi, po drugie, że ks. Bismarck 
nie sfałszował emskiśj depeszy i wreszcie nie- 
prawdziwem jest twierdzenie niektórych gazet, 
iż cesarz Wilhelm był zbyt pojednawczo uspo­
sobiony albo nie wybrał odpowiedniego tonu w obco­
waniu z Francuz mi, któryby odpowiadał uzasadnio­
nemu poczuciu godności Niemiee. Kanclerz odczy­
tał prawdziwą depeszę emską, nie publikowaną do­
tąd nigdzie. Wyszła ona z pod pióra tajnego radzcy 
legacyjnego Abekena, została oddana 13 lipca 1870 
r. o godz. 3 m. 50 po połndniu, przyszła do Berli­
na o godz. 6 min. 9 i na podstawie tejże wytłoma- 
czył całą tę sprawę, co uważał za potrzebne ze 
względu na to, aby Die powątpiewano o wierności 
Niemiec i aby nie powstała bajka, że Niemcy pro­
wokowały do wojny i mogłyby nowa prowokować.

Kanclerz mówił dalśj o środkach na pokrycie 
kosztów, wypływających z ustawy wojskowśj za po 
mocą podatków od piwa, wódki i intensów giełdo 
wycb. Nowy podatek od piwa wyniesie rocznie 
1 m. i 1 lub 2 fen. na głowę. Mówca wyłuszczył 
w tym względzie znane nam już zkądinąd rzeczy, 
poruszył rezolucye ś. p. Windhorsta, starając się 
dowieść, iż obeonie, w odmienionych warnnkach nie 
mają one racyi bytu.

Dwugodzinną przeszło mowę, którśj treść po 
dajemy tylko w najgrubszych zarysach, zakończył 
kanclerz temi słowy: „Proszę Panów w imieniu 
rządów związkowych: przystąpcie do zbadania pro­
jektu bez uprzedzenia, dajcie narodowi to, czego po­
trzebuje, aby, skoro go znowu zawezwą do broni, 
mógł przyjść z spokojną ufnością, iż jakkolwiek nie 
zabraknie ciężkiśj walki, nie powątpiewa jednakże 
o ostatecznem zawsze zwycięztwie, lecz tak w domu 
jak i na polu walki ma uczucie, objawiające się 
w myśli: Droga ojczyzno, możesz być spokojna! 
(Oklaski na prawicy.)

Mowy kanclerza wysłuchano, pomimo jśj roz 
miarów, do samego końca z jak największą uwagą, 
lecz bez oznaków przjzwc lenia lub poklasku. W koń­
cu zabrzmiały tylko oklaski na ławach prawicy.

Dep. Richter (wolnom.) zabrał zaraz potem 
glos, aby się zastrzedz przeciwko temu, iżby wy­
snuwano wnioski z okoliczności, jeżeli parlament 
nie przystąpi zaraz do omawiania mowy kancle­
rza. Mówca atoli nie umiał powstrzymać się 
od skrytykowania tśj mowy na miejscu, robiąc 
złośliwe uwagi i niezręczne, oraz niestósowne wycie­
czki przeciw poprzedniemu mówcy.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 2: in­
terpelacja deputowanego Petri, odnosząca się do 
strzelania żołnierza na posterunku i drobniejsze 
projekty.

Koniec o godzinie 4.

Spzsfwsr sejmowe.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 23 listopada.
(7 posiedzenie.)

W Izbie deputowanych zaczyna, jak się zdaje, 
niknąć zainteresowanie się dyskusyą jeneralną nad 
reformą podatkową, jeżeli jako miarę zainteresowa­
nia się można brać udział na ławach poselskich i na 
galeryach. Ławy bowiem i galerye były niemal 
próżne, kiedy zabrał głos dep. dr. Friedberg (nar. 
lib.) Przedstawił on się nie jako zasadniczy, iecz 
tylko jako częściowy przeciwnik proponowanśj refor­
my podatkowśj. Najwięcśj wątpliwości budzi w mó­
wcy nowy podatek od majątku, obciąża bowiem ka­
pitał więcśj od własności ziemskiśj. W stronnictwie 
narodowo-iiberalnem panuje niechęć w obec podatku 
od majątku i zdania różnią się co do tego, czy nie 
lepiśj przyjąć podatek od spadku, lub podwyższyć 
fundowany dochód w zakresie ustawy o podatkach 
dochodowych.

Minister Miguel wystąpił zaraz przeciw wy wo 
dom narodowo-liberalnego mówcy i zaprzeczył twier 
dzeniu, jakoby reforma podatkowa faworyzowała wła 
sność ziemską w obec kapitału. Wykazał on, że 
własność ziemska jest przeciążona podatkami, że jest 
opodatkowana od majątku, gdy tymczasem kapitał 
trudno wszędzie odkryć i pochwycić. Co do propo 
zycyi, aby podwyższyć podatek dochodowy od nie- 
fnndowanego majątku, należy uwzględnić to, czy by­
łoby przyjemnem podwyższenie podatku dochodowego 
z dodatkami do podatku komunalnego i wynikają­
ce ztąd podwójne obciążenie.

Dep. kr. Limburg z Stimm (kons.) przyznaje, 
że minister skarbu w swój reformie okazał gruntowną 
znajomość praktycznego życia i był wolnym.od teo- 
retycznśj jednostronności. Mowa byłego ministra 
Herrfurlha nie zaszkodziła, lecz owszem dopomogła 
rządowi. Wnosząc z dotychczasowych rozpraw, 
mówca spodziewa się pomyślnych rezultatów.

W dalszym ciągu przemawiali jeszcze depp. 
dr. Hansen (wolnokons.), dr. Krause (nar. łib.) 
Kröcher (kons.) i dep. dr. Bachem (centr.), który 
żądał przedèwszystkiem reformy prawa wyborczego. 
Dla mówcy nie podatek od majątku stanowi pièce 
de résistance, lecz przekazanie podatku gruntowego 
i budynkowego.

W imieniu koła polskiego przemawiał poseł 
nasz prof. Schröder, oświadczając również, iż 
reforma podatkowa bez reformy prawa wy­
borczego jest niemożliwą do przyjęcia. Ha 
reformę podatkową Koło polskie się godzi, 
pomijając pojedyncze wątpliwości. Podatki 
realne są wedle orzeczenia ks. Bismarcka, tylko 
prostym środkiem zaradczym w razie potrzeby dla 
państwa. Podatek budynkowy nie jest bynajmniej 
rentą, jak to zauważono wobec zamierzonśj rezygna- 
cyi. Nad podatek Jod majątku, z powodu drażnią­
cego jego charakteru, przekłada szanowny mów:a 
wyższe opodatkowanie fundowanego dochodu w ob­
rębie podatku dochodowego, sądzi atoli, że przy do- 
brój woli będzie można cośkolwiek przyprowadzić 
do skutku. Wszelka ofiara będzie to prawda tru­
dniejszą do poniesienia dla Polaków, aniżeli dla 
Niemców, dla tego, że ich się traktuje z pewnem 
lekceważeniem. Szanowny mówca wyraził w końcu 
nadzieję, że ufność, jaką okazują Polacy wobec 
rządu, znajdzie u niego odgłos. (Brawo! z ław 
polskich.)

(Jutro podamy przemówienie czcigodnego posła 
w dosłownem brzmieniu.)

Jutro będzie obradowała Izba nad ustawą 
o podatkach uzupełniających i o podatkach komu­
nalnych.

Koniec o godz. 43/4.

Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 23 listopada.
(2 posiedzenie.)

Na posiedzenie zebrali się posłowie w zna- 
cznśj liczbie, galerye z&ś były przepełnione słu­
chaczami.

Izba przystąpiła do wyboru prezydyum i wy­
brała dawniejszych marszałków depp. Levetzowa, 
hr. Ballestrewia i dr, Bciutnbcichct, Sekretarzami 
wybrano depp. bar. Buola, dr. Porscha, Schneidera, 
Schmidta, dr. Hermesa, Kleista, Wichmanna i Mer- 
bacha, kwestorami depp. dr. Bottohera i Rintelena.

Po ukończeniu sprawy wyboru parlamentarnego 
prezydyum powstał hr. Capriri i przedłożył dwa 
projekty: dotyczący rozdzielenia rezerwy i drugi 
odnoszący się do siły wojska liniowego w Niemczech, 
dodając, iż pierwszy jest wstępem do drugiego. 
Kanclerz mówił dalśj mniśj więcśj, jak następuje: 
Wiem dobrze, iż niezwykłą to jest rzeczą, by Izbie 
przedkładać projekty ustnie, uważałem atoli za swój 
obowiązek poprosić o głos, najprzód ze względu na 
rzecz samą,. a potem dla tego, iż opinia publiczna 
oddawna zajmowała się ustawą wojskową i gubiła

Ziemie Polskie.
’ W gazetach warszawskich czytamy, że 

naczelnik piątśj dywizyi jazdy, jenerał-lejtnant Rie­
senkampf uwolniony od służby z pozostawieniem 
w jeździe armii. Jak wiadomo, Riesenkampf pobił 
się we wrześniu r. b. z jenerałem Swistunowem.

Tymczasem „Nowa Reforma“ otrzymała w spra­
wie tśj następującą wiadomość pod dniem 18 b. m.: 
«Dziś sąd wojenny sądził sprawę jenerała dywizyi 
Riesenkampfa, oskarżonego o pobicie we wrześniu 
r. b. dowódzey korpusu jenerała adjutanta Świstu- 
nowa. Oskarżony jenerał dywizyi Riesenkampf, ska­
zany został na 5 lat ciężkich robót, z pozbawieniem 
stopni orderów i praw, a następnie na osiedlenie 
w mniej oddalonych guberniach Syberyi. Świstano w 
za poranienie Riesienkampfa wcale osądzony nie był.

Si iemey.
* Berlin, 23 listopada. Katolicy niemieccy 

ogłaszają odezwę, podpisaną znanemi w katolickich
Niemczech nazwiskami, wzywając do uroczystego ob­
chodzeni i jubileuszu Ojca św. w myśl uchwał 89 
wieca katolików niemieckich. Główne propozycje 
wamiankowasój odezwy mieszczą następujące pun- 
kta: 1) Zebranie nadzwyczajnego świętopietrza jako 
stypendyum na mszą św. jubileuszową, którą ma od­
prawić najdostojniejszy jubilat. 2) Urządzanie piel­
grzymek do Rzymu. 3) Urządzanie pielgrzymek do 
miejsc słynących łaskami w własnym kraju w celu 
uproszenia wolności dla Stolicy św. 4) Ustanawia­
nie osobnych stypendyi w dyecezyach. w celu uwie­
cznienia pamięci Lsona XIII. 5) Odbywanie uro­
czystych zebrań na cześć najczcigodniejszego ju­
bilata.

Aresztowania anarchistów odbyły się znowu 
w ostatnich dniach w Berlinie. Słychać, że znale­
ziono bardzo poważne dowody obciążające, ale jakie, 
tego nikt nie wie. Jedna z korespondencji lokal­
nych mówi o tajnych stósunkach kompromitującśj 
natury z zagranicznymi towarzyszami. Dotąd are­
sztowano już 8 osób.

Ko sy a.
* W Petersburgu uporczywie utrzymuje się 

pogłoska, że wielki książę Michał (stryj cara)
z końcem roku złoży prezydyum rady stanu, a sta­
nowisko to zajmie następca tronu. Równocześnie 
opowiadają, iż w celu pomocy dia następcy tronu 
przy nowych jego obowiązkach zamianowany zosta­
nie wiceprezydentem rady stanu Pobisdonoseew. Na 
oberprokurora synodu wyznaczony ma być kontroler 
finansów państwa Filipow, którego miejsce zajmie 
były minister robót publicznych Hiibbenet. Nomina- 
cya Hiiobeneta, który ustąpił z powodu ostrśj kry­
tyki fiuansowśj Wyszniegradzkiego, byłaby potwier­
dzeniem krążących wersyi, że Wyszniegradzki ustą­
pił nie tylko ze względów na zły stan zdrowia. 
Przemawiałaby za tśm także okoliczność, że Wy­
szniegradzki przy ustąpieniu, oprócz pima carskiego, 
nie otrzymał żadnego innego odznaczenia.

Do tego dodają, że owa nominacya Hiibbeneta 
wcaleby nie była po myśli ministra skarbu, Witte- 
go, który zupełnie śladami Wyszniegradzkiego kro­
czy, i który zresztą od kilku tygodni ma być 
wielce ponury, widząc, że jego nowe projekta poda­
tkowe rozbijają się o zbytnie już i tak przecią­
żenie ludności podatkami i o opłakane ekonomiczne 
stósunki caratu.

Wszystko to są jednak sprawy drugorzędne, 
jeżeli carewiczowi następcy, jako prezesowi rady 
stanu, dodany będzie do pomocy, to jest jako mentor 
Pobiedonoscew. Dzisiejszy oberprokuror synodu już 
trzęsie wszystkiemi sprawami cararatu, a ten wpływ 
jeszczeby baz granic spotężniał, gdyby carewicza na­
stępcę oddano w jego ręce.

B e 1 g- i a.
* We wtorek, dnia 22 bieżącego miesiąca 

umarł na zamku rodzinnym były Biskup w Tournai, 
msgr. Dumont. Jako młody kapłan odznaczał się 
ś. p. ksiądz Dumont wielkiemi zdolnościami, które 
też władza duchowna uznając, zaszczycała go swem 
zaufaniem. Jako przewodnik misyi indyjskiej został 
ks. Dumont wysłany do Detroit, gdzie w skutek 
niezmiernśj pracy zapadł na zdrowiu. Powróciwszy 
do kraju, objął w Lowanium zarząd seminaryum mi­
syjnego, a z tego stanowiska został przez Ojca św. 
mianowany Biskupem w Tournai, gdzie w każdym 
kierunku, a mianowicie w sprawie wychowania i 
szkólnictwa bardzo gorliwą rozwijał czynność. Nagle 
zapadł ksiądz Biskup na chorobę umysłową i po­
stradał zmysły. Nieprzyjaciele Kościoła korzystali 
z tśj choroby, aby rzekomo ujmując się za nieszczę­
śliwym chorym, siać rozterki między kapitułą. Ka­
nonik Bernard, którego ks. Biskup w swśj chorobie 
mianował podskarbim kapitałów dyecezyi, zabrał 
cały skarb dyecezyalny i uszedł z nim do Ameryki. 
Udało się jednak odzyskać te pieniądze. Umysłowy 
stan ks. Dumonta pogorszył się tak znacznie, że 
Ojciec święty widział się zniewolonym złożyć go 
z urzędu. Rodzina ks. DumoDta, bardzo religijna, 
zabrała chorego do Villers, gdzie ś. p. Dnmont od­
zyskał władze umysłowe o tyle, że zrozumiał swoje 
położenie, uznał swe uchybienia, o których przeba­
czenie poprosił Ojca św., udawszy się do Rzymu. 
Zadowolony i spokojny w sumieniu powrócił ksiądz 
Biskup do Villers, gdzie zeszłego wtorku, opatrzony 
św. Sakramentami, oddał Bogu ducha. R. i. p.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowśj imienia Karola Marcinkowskiego na powiat 
Jarociński odbędzie się w hotelu p. Basińskiego w 
Jarocinie w poniedziałek dnia 28 listopada r. b. o go­
dzinie 2 po południu. O liczny udział prosi

Komitet.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowśj imienia Karola Marcinkowskiego na powiat 
Inowrocławski odbędzie się w Inowrocławiu w lokalu 
p. K. Nowakowskiego w poniedziałek dnia 28 listo­
pada r. b. o godzinie 11 przed południem. O liczny 
udział prosi Komitet.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowśj imienia Karola Marcinkowskiego w powiecie



Wrzesińskim odbędzie się we Wrześni w hotelu pana 
Nowackiego w czwartek dnia 1 grudnia r. b. o go­
dzinie li przed południem. O liczny udział usilnie 
prosi Komitet.

* Towarzystwo św. Kaźmierza w Hano­
werze. W niedzielę dnia 30 paździóruika 1892 od­
było się doroczne walne zebranie naszego Towarzy­
stwa, na którem zarząd składał sprawozdanie ze 
swych czynności i ze stanu majątku Towarzystwa. 
Towarzystwo liczy obecnie 50 członków, a więc da­
leko mniój aniżeli przeszłego roku, ponieważ zna­
czna częśó rodaków powróciła do kraju, nie mogąc 
tu dostać lepszego zarobku. Majątek Towarzystwa 
składa się: a) z funduszu żelaznego na sprowadzenie 
księdza polskiego do Hanoweru na stały pobyt 
m. 300, b) ze składek członków m. 111,50. W bi­
bliotece naszój mamy książki, z których połowa jest 
własnością Towarzystwa czytelui ludowych w Po­
znaniu. Chorągiew nasza za którą m. 500 zapłaci­
liśmy, jest jedną z najpiękniejszych i najozdobniej- 
szych, jakie tylko towarzystwa polskie posiadają.

Iw tym roku mieliśmy 2 razy tę uciechę wi­
dzieć u nas księdza polskiego; i to na Boże Naro 
dzenie i Nowy Rok; a następnie na Zielone Świątki. 
Był nim ks. proboszcz Sieg z Orchowa, który po­
mimo sędziwego wieku i tak dalekiej odległości 
przyjechał tu do Hanoweru, aby nas wyspowiadać 
i odprawić nabożeństwo polskie. Niech mu to Bóg 
stokrotnie wynagrodzi.

Przystąpiono następnie do oboru r owego za­
rządu. Na prezesa poproszono tutejszego ks. pro­
boszcza Schreibera, który wybór przyjął, z czego się 
mocno cieszymy, bo Towarzystwo nasze pod takim 
prezesem jeszcze lepiój rozwijać się będzie, aniżeli 
dotychczas i więcój pożytku rodakom w Hanowerze 
i okolicy przyniesie. Wiceprezesem wybrany został 
p. T. Kasprzewski, sekretarzem p. W. Ptak, skar­
bnikiem p. J. Zawartowski, bibliotekarzem p. A. 
Kaczmarek a ławnikami pp. A. Raczkiewicz i A. 
Kałmuczak.

Hanower, dnia 22 listopada 1892.
W. Ptak, sekretarz.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 24 listopada.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił naczelni­
ka stacyi kolejowćj Kirchnera w Eydkunach do noszenia 
nadanego mu orderu św. Stanisława trzeeiój klasy.

* Czytamy w „Pielgrzymie“:
Pelplin. We wtorek dnia 22 b. m. o godzinie 

4% po południu, przybył tu Najprzewielebniejszy ksiądz 
Arcybiskup dr. Stablewski w towarzystwie księży 
kanoników : Kwiatkowskiego z Gniezna i dr. Kubowicza 
z Poznania, do naszego Najprzewielebniejszego Arcypa- 
sterza w odwiedziny. Dziś w środę przed południem nasz 
Najprzew, Areypasterz oprowadzał Najdostojniejszego Go­
ścia i jego towarzyszów w kościele katedralnym, w semi- 
narynm duchownćm i w kaplicy św. Krzyża przy Colle­
gium Marianum. Z Pelplina pojedzie Najprzew. ks. Arcy­
biskup podobno do Fromborka, odwiedzić Biskupa warmiń­
skiego. W ostatnich 31 latach odwiedziło Pelplin z kolei 
czterech Arcybiskupów gnieźnieńskich i poznańskich: 
ś. p. ksiądz Leon Przyluski z wiosny roku 1861; tera­
źniejszy Kardynał Ledóchowski w ogóle trzy razy, poraź 
pierwszy z wiosną roku 1867, ś. p. ks. Juliusz Dinder 
w styczniu roku 1887, a teraz ks. Arcybiskup Stable­
wski, który tóż już przed konsekracyą swoją w końcu 
zeszłego roku był tu zaprosić naszego Arcypasterza na 
ten akt.

* Na biednego technika dosięgły składki sumy 100 
marek, a ponieważ tyle było potrzeba, przeto dziękując 
szanownym dawcom za poparcie naszój prośby a mianowi­
cie dzielnemu drnhowi na Slązkn, przeto zamykamy ni- 
niejszem składkę.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek na be- 
nefis pani Majdrowiczowéj komedya Sardón „8tryj Sam“.

W ostatniój jeszcze chwili polecamy benefls pani Maj­
drowiczowéj szczególniejszéj uwadze i względom Publiczności 
naszój, Pani Majdro wieżowa, pracująca na scenie naszój od lat 
kilku, pozyskała sobie swą sumiennością i pracą sympatyą 
1 uznanie, to tóż nie wątpimy, że benefis jój będzie tego 
dobitnym dowodem. Co do sztuki „Stryj Sam“, to nie 
schodzi ona obecnie z repertoaru teatrów warszawskich. 
Rzecz się dzieje w Ameryce Północnój w Nowym Jorkn 
za naszych czasów, ośmiesza stosunki amerykańskie i z wiel 
kim humorem opiera akcyą sceniczną na modnój flirtacyi. 
W sztuce tój występuje około 20 osób. Akt pierwszy 
dzieje się na okręcie.

Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 
materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globus“ przy 
Wilhelmowskim placu nr. 2.

* Nadzwyczajne posiedzenie członków wydziału le­
karskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią­
tek dnia 25 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Wedle zwyczaju wystąpił „Orędownik“ z nowein 

kłamstwem przeciwko „Knryerowi“. Rozpisując się o na­
paściach „Schl. Volksztg.“ na „Nowiny Raciborskie“ 
z powodu ogłoszenia przez ostatnie fałszywych wiadomości 
o Służebniczkach P. Maryi na G. Slązkn — dodaje 
w końcu, że „ Kury er Pozn.u stanął po stronie gazety 
»Schl. Volksztg.“ Nie prawda! Myśmy zganili nie- 
tylko „Now. Rac.“, ale wogóle wszystkie gazety polskie, 
które bezpodstawnie uderzyły na Księcia-Bisknpa Koppa, 
ale w polemice ślązkiój gazety katolicko-niemieckiój prze­
ciwko „Now. Rac.“ bynajmniój nie stanęliśmy po stronie 
„8chl. Volks Ztg.“, przeciwnie w numerze 266 „Kuryera“ 
wyraźnie potępiliśmy taktykę „Sch’. Volks Ztg.“ w ar­
tykule p. t. „Ostrożność konieczna“, który „Now. Rac.“ 
powtórzyły w całości.

Tak „Orędownik“ miłuje prawdę!
* Na cześć Adama Mickiewicza jako w rocznicę jego 

śmierci odbędzie się w poniedziałek dnia 28 listopada r. b. 
w teatrze polskim uroczyste przedstawienie z następującym 
programem:

Część I. 1) Prolog. 2) Chór męzki: „Co to za 
kwiatek“, „Echo“. 3) Solo fortepian: „Valse aragonaise“,

Phomó. 4) Solo skrzypce: „Mazur“, Wieniawski. 5) De- 
klamacya: „Wyprzedaż“, W. Szymanowski. 6) Żywy 
obraz: Scena z uczty „Pana Tadeusza“.

Część II. 7) „Kłótnia“, scena dramatyzowana z „Pana 
Tadeusza“. 8) Solo, fortepian: „Rapsodya Liszta“. 9) 
Chór żeński: „Marzenia o wiośnie“, słowa B. Zaleskiego. 
10) Solo, skrzypce, „Wiązanka“. 7) Bralems. 11) Chór 
męzki: „Cieniom Wieszcza“. 12) Żywy obraz.

Ceny miejsc: zniżone zwykłe ceny teatralne. Po­
czątek o godzinie pół do ósmój wieczorem. Na uroczy­
stość tę zaprasza najuprzejmiój

Zarząd Towarzystwa „Stella“.
* Na cześć pamięci Adama Mickiewicza urządza To­

warzystwo Przemysłowe na św. Łazarzu w sobotę dnia 
26 listopada na sali p. Waltra wieczorek muzyczny, prze­
platany odczytem, deklamacyami i śpiewami ogólnemi. Na 
zakończenie żywy obraz. Początek punktualnie o godzinie 
7a9 wieczorem. Wstęp bezpłatny. Szanowną Publiczność 
św. Łazarza i okolicy prosimy licznóm stawieniem się na 
ten obchód pamiątkowy poprzeć nasze usiłowania. Mamy 
przytem nadzieję, że mile spędzony wieczór za przybycie 
wynagrodzi.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego na św. Łazarza. 
JanCzekaj, JanŻnrawski,

prezes. sekretarz.
* W niedzielę dnia 27 b. m. o godzinie 8 wieczo­

rem odbędzie się w lokalu p. Miśkiewicza przy Starym 
Rynku nr. 58 wspólna kolacya Członków Towarzystwa 
Przemysłowego, w którój i goście przez członków wprowa­
dzeni udział wziąść mogą. Liczny udział pożądany. Na­
krycie kosztuje 1,75 m. Podpisy przyjmuje woźny To­
warzystwa.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. Manioki, sekretarz.

* Za niedostateczne oświetlenie wozów zanotowano 
onegdaj wieczorem aż 78 furmanów do kary.

* Mogilno. Sejmik powiatowy odbędzie się tn w gma­
chu stanów powiatowych dnia 22 grudnia o godzinie 10 
przed południem.

* Ślub. Dnia 22 b. m. pobłogosławiony zastał 
przez ks. proboszcza Bączkowskiego w Kościanie związek 
małżeński pomiędzy inżenierem p. Teofilem Kozłowskim, 
a panią Zuzanną z Pieniążków Pawłowską.

* Kościan. Towarzystwo Śpiewaków Polskich „Lu­
tnia“ w Kościanie urządza na cześć Adama Mickiewicza 
w niedzielę dnia 27 listopada b. r. na sali p. Krugera 
wieczorek wokalno-teatralny. Program obchodu: Część I.
I) Prolog. 2) „Cieniom Wieszcza!“ kantata na cześć 
A. Mickiewicza (chór męzki na 4 głosy), B. Dembiński. 
3) Deklamacya. 4) „Droga do nieba“ (solo z tow. forte­
pianu), Blumenthal. 5) „Do pieśni“ (ehór męzki na 4 
głosy), Dembiński. 6) „Ja widzę Cię“ (tenor solo z tow. 
fortepianu), Kleczyński. 7) Żywy obraz „Przysięga“.

Część II. „Pupil-Pupila“, komedya w jednym akcie 
Abrahamowicza. 9) Tercet z opery „Halka“, Moniuszko. 
10) Krakowiak „Ach czemuś pić nie chciał“, Moniuszko.
II) „Stary kapral“ (bas solo z tow. fortepianu), Moniu­
szko. 12) Żywy obraz (podczas którego śpiew na chór 
żeński z tow. harmonium „Nie opuszczaj nas!“) muzyka 
Brzezińskiój. Czysty dochód na Czytelnie Ludowe. Ceny 
miejsc: krzesło 50 fen., parter 25 fen., nie ograniczając 
dobroczynności. Początek punktualnie o godzinie 7% wie 
czorem. — O jak najliczniejszy udział Gości uprzejmie 
uprasza

Zarząd „Lutni“.
* Ks. prób. Jagielski z Raszkowa nadesłał do 

„Dziennika Pozn.“ następujące pismo:
Raszków, 22 listopada 1892.

Z najwyższem zdumieniem wyczytuję w dzisiejszym 
„Dzienniku“, że poznański „Tageblatt“ opisuje jakobym 
zakazywał pewnemu tutejszemu urzędnikowi pocztowemu 
przychodzić do kościoła w mundurze.

Otóż oświadczam wyraźnie i stanowczo i proszę 
szanowny „Tagebl.“, aby to oświadczenie moje powtórzył, 
że wiadomość podana przez ową gazetę jest fałszem i bez 
żadnój zgoła podstawy. Nic zgoła mi nie wiadomo o ja­
kichkolwiek komukolwiek stawianych trndniościach w od­
wiedzeniu kościoła.

Z uszanowaniem
Ks. Jagielski, proboszcz.

„Posener Tageblatt“ nniewinia się, że podał tę 
wiadomość z „Chronik der Christl. Welt“ bez komenta­
rza ; komentarz przyczepił tylko do wiadomości o zajściu 
w Olszowie i twierdzi stanowczo, że to prawda, i żąda (!) 
ponownie wyjaśnienia. My z naszój strony twierdzimy, że 
i ta wiadomość, tak jak ją „Tageblatt“ za „Chro 
nik“ podał, jest nieprawdą, mianowicie iżby ksiądz 
miał urlopnikom „przy spowiedzi poździerać“ ko­
kardy. A powtarzamy, że dziwne wyobrażenie o stó- 
snnkach katolickich ma „Posener Taggblatt“, któ­
ry się dziwi, że ksiądza owego „zaraz władza du­
chowna nie pozbawiła urzędu.“ Władza duchowna, jeżeli 
kiedy księdza skarżę urbi et orbi tego nie głosi, a cóż 
dopióro miałaby słuchać „wezwania“ „Tageblattn“ i pójść 
za jego pretensyonalnemi żądaniami. W całem tóm zaj-

lin zapewne tyle prawdy, co w owej wiadomości raszko-

* Inowrocław. Przybyłego ti we wtorek Najprz. 
księdza Arcypasterza powitał na dworcu dozór kościelny, 
poczem udał się nasz książę Kościoła w paradnej karecie 
J. W. ks. Prałata Ponińskiego, poprzedzony do 150 Ku- 
awiakami, w stroju narodowym, ndekrowanemi ulica­

mi, przed bramą kościoła, gdzie Go powitał przewodniczący 
dozoru, p. Grossmann, na którą przemowę Najprz. ks. Arcy- 
pasterz w kilknsłowach odpowiedział. Z kościoła, gdzie oddał 
pokłon Bogn w Przenajśw. Sakramencie utajonemu, udał 
się ks. Areypasterz do ruiny kościółka N. M. Panny, 
obejrzał ją dokładnie i oświadczył się za jój zniesieniem, 
a. wybudowaniem na tem miejscu nowego kościoła, czemu, 
ak wiadomo, rząd jest przeciwny, pragnąc zachować 

tę starożytną minę, Z Inowrocławia, odprowadzony 
znowu przez dzielnych Kujawiaków, udał się Najprzewie- 
iebniejszy ks. Areypasterz koleją do Bydgoszczy, a na­
stępnie do Pelplina i Fromborku.

* „Staatsanreiger“ ogłasza przywilej emisyi imien­
nych obligacyi prowincyonalnych W. Ks. Poznańskiego aż 
do sumy 10 milionów marek.

■j" Eksportacya zwłok ś. p. Bolesława Kossowskiego 
z domn żałoby, z dworu w Gajewie, do kościoła parafial­
nego w Plnskowęsach. Gajewo należy do parafii golub- 
sfciój, ale druga wieś tych dóbr, Napole, położona jest w 
parafii plnskowęskiój, a w Napoln nmarl dziad ś. p. Bo­
lesława i ztąd grób familijny ma rodzina Kossowskich w 
Plnskowęsach Orszak pogrzebowy był bardzo liczny. Bliżsi 

dalsi sąsiedzi z pośród obywatelstwa ziemskiego i ludzie 
wszelkich stanów przybyli na ten smutny obrządek. Na 
trumnie złożył p. Ludwik Śląski imieniem Koła polskiego 
w parlamencie po stósownój przemowie wieniec okazały. 
J’o nim imieniem włościan i pracującego w Gajewie Indu 
złożył drugi wieniec p. Ign. Danielewski i pożegnał zmar­
łego, oddając cześć jego przymiotom serca, jego gotowości

do pracy spółecznój i imieniu a charakterowi czystemu, 
jak łza. Eksportował ks. dziekan Trzęsiek, proboszcz go- 
lubski w asystencyi kilku księży. Gdy zmrok wieczorny 
zagadł, szła ta liczna a smutku i boleści pełna drużyna 
wśród blasku pochodni do kościoła w Pluskowęsach, gdzie 
ciało spoczęło na katafalku do dnia dzisiejszego, aby przy- 
danem być do ojców swoich w grobie. R. i p.

* Znowu zbrodnia księdza katolickiego. Toruńskie 
gazety niemieckie rozpisują się, jakby o wielkim wypadku 
a ieszcze większym dowodzie nietolerancyi, że ksiądz n 
Panny Maryi nie przyjął ewangeliczki na matkę 
chrzestną dla katolickiego dziecka. Według nauki 
kościoła katolickiego mają chrzestni obowiązek 
wychowywania swoich chrzestniaków w razie osierocenia 
w religii katolickiej. To pewnie tłómaczy wszystko, a 
księdzu przedewszystkióm. Ze o obowiązku tym zapomi 
nano często i zaniedbywano się w wyborze chrzestnych, z 
tego przecież nie wypływa, że tak musi być zawsze.

* Według zestawień międzynarodowego binra tele­
graficznego w Bernie szwajcarskim w ciągu piętnastu lat 
odr. 1875 do 1890 wzrosła liczba linii telograficznych w Niem­
czech z 45,787 kim. do 108,753 kim., t. j. o 137,5°/o> 
we Franeyi z 51,615 do 68,038 kim., t. j. o 70,6%, 
w Anglii z 38.899 do 52,726 kim., t. j. o 35,5%, we 
Włoszech z 21,626 do 36.840 km., t. j. o 70 3% ; 
przewodów telegraficznych (drutów): w Niemczech z 166.196 
do 373,834 km., t. j. o 124,9%, we Franeyi z 135,944
do 287,113 km., t. j. o 111,2%, w Anglii z 176 517
do 313 369 km., t. j. o 83 1%, we Włoszech z 75,514
do 109,579 km., t. j. o 45,1% ; państwowych stacyi te­
legraficznych: w Niemczech z 3003 do 14,175, t. j. 
o 372,0%, we Franeyi z 2.637 do 6,626, t. j. o 151,2%, 
w Anglii z 3,736 do 6,202, t. j. o 65,7%, we Wło­
szech z 1,095 do 2,683, t. j. o 145,0% ; wysłanych te­
legramów: w Niemczech z 13,916,911 do 29,595 603, 
t. j, o II2.70/0, we Franeyi z 10.981,863 do 40 650 857.
t. j. o 270 1%, w Anglii z 21 662,978 do 72 153,919,
t. j. o 242 5%, we Włoszech z 5,347,570 do 9,377,974,
t. j. o 75 3%. — W końcu roku 1890 przypadała
w Niemczech jedna stacya telegraf! zna na 29,6 kw. km, 
i 2,700 mieszkańców, we Franeyi na 53,1 kw. km. 
i 3,906 mieszkańców, w Anglii na 39,7 kw. km. i 4 732 
mieszkańców, we Włoszech na 69,9 kw. km. i 6.833 
mieszkańców. — Absolutna liczba telegramów nie stoi 
wszędzie w odpowiednim stosunku z rozwojem sieci tele­
graficznych. Niezawodnie oddziałają tn rozmaite okoliczno­
ści, tak n. p. wartość pieniędzy, liczba stacyi telefoni­
cznych, wielkość i rozległość miast (na sam Londyn przy­
pada przeszło 6 milionów telegramów miejskich). Ró­
wnież stoi widocznie używanie telegrafów w obrębie pe­
wnych granic w odwrotnym stosunku do rozwoju i zdol 
ności fizycznych służby pocztowój. Tak przypada np. na 
jeden telegram listów przez pocztę przesyłanych : w Grecyi 
12,5, w Bułgaryi 13,5, w Anglii 31,1, we Franeyi 48,8, 
w Niemczech 55,4.

* 0 bacylu cholerycznym rozpisują się w ostatnim 
czasie obszernie nczeni. O znanej czytelnikom naszym 
publikacyi Petterkofena, dotyczącój cholery, powiedział 
profesor Virchow, rektor uniwersytetu berlińskiego co na­
stępuje: „Nie po raz pierwszy to przypisano przyczynę 
chorób .mikroorganizmom, których nieszkodliwość późniój 
została udowodnioną. Tak samo sądzono też, że grzybek 
fermentacyjny powoduje choroby i zakazano używania na­
pojów, które go zawierają, jak naprzykład piwa, które źle 
fermentowało, dopóki się przez inieekeye dokonane na 
zwierzętach nie przekonano o nieszkodliwości tego grzyba. 
Co się tyczy wyłącznie przez Pettenkofena obwinionych 
miejscowych stosunków, to wysokiój doniosłości tychże le 
karze dawno już byli świadomi; nie może on jednak 
(Virchow) przypisać im doniosłości decydującój. Gdyby na 
jedneaa miejscu ziemi znaleziono las sosnowy, a na dru- 
giem jodłowy, to wynikałaby ztąd wprawdzie każdorazowa 
lokalna dyspozycya dla odnośnego zagajenia; należy atoli 
także przyznać, że te drzewa i gdzieindziój tak samo 
dobrze rosną. Potrzeba do tego, aby czynniki życia, na- 
sioDa i źdźbła przybyły tamdotąd. Tak samo ma się 
rzecz z bacylami cholery. Są one do obudzenia choroby 
koniecznie potrzebne; ale podczas gdy w jednem ciele 
znajdują potrzebne do tego warunki, przechodzą przez 
inne, nie zrządzając żadnój szkody. Bacyle więc — 
tak zakończył głośny uczony — są przyczyną choroby, 
nie stanowiąc choroby samej, ani istoty choroby; ta 
ostatnia polega właśnie na dokonanych przez te bacyle 
wśród pomyślnych warunków zmianach..

* Wypłatę wygranych w loteryi miihlhauzeóskićj je­
dnakowoż powstrzymano z powodu ponownego protestu, za­
niesionego do ministra spraw wewnętrznych.

* Czytamy w „Biesiadzie Literackiój“ wychodzącój 
w Warszawie (nr. 47) zł 18 listopada b. r., następne 
Post Scriptum do P. T. L.: „Tylko w Europie panu­
je zwyczaj, że synowie milionerów dostają jedynie po­
wierzchowną ogładę i wyrastają na próżniaków, hulaków 
i marnotrawców, którzy starają sią rozproszyć ojcowski 
majątek. Amerykanie są mądrzejsi pod tym względem, 
znając bowiem zmienność fortuny, wcześnie zaprawiają sy­
nów do pracy. Jerzy Gonio, syn sławnego Kreznsa ame­
rykańskiego, jest wprawnym telegrafistą; w razie utraty 
majątku, mógłby swą wiedzą zarobić na utrzymanie. Mło­
dy Jacek Astor, który kiedyś będzie jednym z najbogat­
szych ludzi w świecie, jest ogrodnikiem z powołania i 
naj epszym w Ameryce znawcą storczyków. Jerzy Van­
derbilt, obecny naczelnik sławnego domu Vanperbiltow, 
zna gruntownie stenografią i zecerstwo. Cyrus Field, syn 
milionera, który założył pierwszą linę podmorską przez 
Atlantyk, skończył świetnie kursa inżynierskie i z zapa­
łem oddaje się studyom nad elektrycznością. Piękneto 
przykłady i dla naszych złotych paniczów.

* Kalendarz. Jntro w piątek 25 listopada św. 
Katarzyny p. i m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 40. Zachód o go­
dzinie 3 minut 54.

* Osieczna, 19 listopada (Wspomnienie pośmier­
tne). Nie znajdując dotąd w żadnem piśmie publiczuem 
obszerniejszego wspomnienia o ś. p. ks. 8zczepanie Mayu, 
proboszczu w Goniembicach, zmarłym dnia 5 b. m., nie 
mogę przenieść na sobie, abym choć kilku słowy przy- 
najmniój nie uczcił jego pamięci w piśmie Waszem, któ­
remu on tak wielce był przychylny i które dawniój, do­
póki był zdrów, częstemi zasilał korespondeneyami z po­
wiatu i dekanatu naszego.

Śmierć jego jakkolwiek od dawna przewidywana 
z powodu długoletniój i ciężkiej choroby, zaskoczyła nas 
jednak poniekąd niespodzianie, gdyż w ostatnim czasie 
stan zdrowia jego zdawał się poprawiać tak dalece, że 
niehożczyk nie tylko już u siebie odprawiał nabożeństwo, 
ale nawet wyjeżdżał z pomocą duchowną na odpusty 
w okolicy. Jeszcze w uroczystość Wszystkich Świętych 
śpiewał w swoim kościele mszą świętą i z ambony powie­
dział kazanie, ale to tóż była ostatnia jego praca paster­

ska, bo już ledwo dokończył mszy święfój i z kościoła mu­
siano go do domu odprowadzić, a w cztery dni potóm, to 
jest w sobotę, zakończył ziemską pielgrzymkę swoją. Tak 
więc był jako żołnierz na posterunku i jako kmieć praco­
wity na zagonie Bożym.

Wprowadzenie zwłok do kościoła odbyło się dnia 8 
b. m. w samą oktawę Wszystkich Świętych nad wieczo­
rem, przy udziale 15 kapłanów z okolicy, a ks. proboszcz 
Krótki z Górki Duchownej w pięknój i serdecznój mowie 
żałobnój wygłosił żywot, cnoty i zasługi niebożczyka. Na­
zajutrz po odśpiewaniu wigilii przez 27 kapłanów przy­
byłych z blizka i z daleka, odprawił śpiewaną mszą ża­
łobną ksiądz dziekan Leszczyński i odprowadził w asy­
stencyi konfratrów zwłoki na cmentarz parafialny, gdzie 
pochowane zostały obok zwłok ś. p. ks. dziek. Theinerta, 
poprzedniego proboszcza Goniembickiego, zmarłego w roku 
1877 jako ofiara nieszczęsnego knltnrkampfu. Mowę nie­
miecką w kościele z ambony powiedział wymownie w ża­
łobnym nastroju ks. Schniggenberg, proboszcz z Drzecz- 
kowa, a polską nad grobem wygłosił w serdecznych i 
czułych wyrazach ks. Hejnowicz, proboszcz z Czerwonój 
wsi. — Tak na eksportacyi jako i na pogrzebie kościół 
był przepełniony, a i wyższe stany i inteligeneya nasza 
z okclicy były licznie reprezentowane, bo niebożezyk był 
powszechnie znany i szanowany nie tylko jako kapłan wzo­
rowy, ale także jako gorącego ducha obywatel-Polak, który 
we wszystkich naszych sprawach publicznych zawsze czyn­
ny i gorliwy brał udział.

Urodził on się w Poznaniu w parafii farnej w roku 
1837 i już od najrychlejszej młodości swojój czuł w so­
bie wyraźne powołanie do stanu kapłańskiego, a nawet 
jako dziecko lubił się zwykle bawić w księdza i naślado­
wać obrządki jego. — To też ukończywszy nauki gimna- 
zyalne, wstąpił zaraz do seminaryum duchownego w Po­
znaniu, a wyświęcony w Gnieźnie na kapłana w r. 1866 
pracował gorliwie jako wikaryusz w Lesznie, we Wscho­
wie, w Hintzendorfie i od r. 1872 w Goniembicach, gdzie 
następnie po obsadzeniu stolicy Arcybiskupiój w r. 1886 
został proboszczem i gdzie jako kapłan i obywatel wielką 
odznaczał się gorliwością i nie małe położył zasługi. Za­
wsze i wszędzie występował niezmordowany i nieustraszo­
ny w obronie praw Kościoła i narodowości naszój, a czę­
sto apelował nawet aż do ministeryum i do sejmu w Ber­
linie, gdzie z tego powodu był znany tak dalece, że kiedy 
przedkładano tam jego prośby, protesty lub zażalenia, od­
zywano się pomiędzy posłami: „Da kommt wieder der 
May.“

W roku 1881 był w Rzymie, razem z pielgrzymką 
słowiańską na uroczystości świętych Cyryla i Metodego, 
odwiedzał też nasz polski Rzym — Kraków przy ró­
żnych uroczystościach, z czego zawsze wynurzał wielką 
swoją radość i szczęście. — Od blizko 8 lat zaczął za­
padać na zdrowiu, które za poradą lekarzy ratował kil­
kakrotnie u wód w Salzbrun i Wildnngen, a przed 3 laty 
poddał się bolesnój operacyi u sławnego profesora dr. 
Volkmanna w Hali, która mu nie tylko żadnój nie przy­
niosła ulgi, ale przeciwnie tak mocno go osłabiła, że po­
tóm w ostatnich latach nie był zdolny do pracy kapłań- 
skiój, a nawet na początku r. z. jnż prawie był umiera­
jący, i dopiero znowu od pół roku począł się trochę wię­
cój czuć na siłach, i choć mocno cierpiący i słaby począł się 
znowu rwać do pracy w kościele, ale to też był już ostatni 
jego wysiłek.

Przed trzema blizko zrobił testament i rozporządził 
prawdziwie po kapłańska zaoszczędzonym majątkiem swoim, 
a dzień przed śmiercią opatrzony św. Sakramentami, od­
dał spokojnie ducha swego w Bogu, zostawując po sobie 
nie mały żal i jak najlepsze wspomnienie u wszystkich, 
co go bliżój znali. R. i. p.

wiaiomosc! literaciie 1 artystyczne.
* Posłańca św. Józefa, wyszedł zeszyt na miesiąc 

listopad i zawiera: Modlitwa codzienna do św. Józefa. — 
Zycie ukryte św. Józefa z ukrytym Panem Jezusem. — 
O skrupułach. — Składki na Misye 00. Trapistów. — 
Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 listopada.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, dr. Sznldrzyński z Sier- 
nik, hr. Grudziński z Osieka, Stubicki z Królestwa 
Polskiego, Stablewski z Chłapowa, hr. Potnlicki z 
Krakowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Nowakowski 
z Inowrocławia, Blociszewski z Przecławia, Różański 
z żoną z Padniewa, Vogt z Berlina, MfiUer z Wro­
cławia, Bojanowski z żoną z Mogilna, Kowaliński z 
Królestwa Polskiego.

Telegram
Berlin, 24 listopada 1892 

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na listop. grudz. 
na kwiecien-maj 
Żyto słabo, 
na listop. grudz. 
na kwiecień-maj 
Olej rzep. spok. 
na listop.-grudz. 
na kwiecien-maj 
Okowita spok. 
eksportowa . . 
na listopad . . 
na listop.-grodź, 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
spożywcza. . .
Owies
na listop.-grudź.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 

owity kw. ekp,
„ ■ apoż

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na listopad . 
na kwiecień-maj 
Żyto niżej, 
na listopad . 
na kwiecień-maj 
Olćj rzep, bez int 
na listopad . 
na kwiecień-inai

giełdowy.
roku. (Kursa końcowe.)

23 24 22 23
Niem.8°/opoż.pań. 
Consol. 4% . .

85 90 86 10
153 25 152 26 106 80 106 90
165 50 164 - Consol. 31I3°/o . 100 25 100 30

Pozn. 4% 1. zast. 101 90 101 80
135 - 133 76 Pozn. 3ł/ao/ol-z&8- 96 40 93 60
135 60 134 25 Pozn. listy rent 102 70 102 90

Poznań, oblig. . 95 40 95 30
51 50 51 50 Austr. banknoty 169 90 170 05
61 60 51 50 Anstr. renta srbr. 82 4 82 60

Ros. banknoty . 201 — 200 25
31 50 31 40 Ros. listy zastaw. 99 10 99 —
80 80 30 70 Pols. 5% lis. zas. 63 75 —- —
30 80 80 70 Pols. likw. lis. zas. 61 25 — —
80 80 — Węg.4°/0 renta zł. 96 - 96 30
32 40 32 31 Węg.5% , pap. 85 30 85 80
32 7(J 32 60 Austr. kred, akcye 168 60 168 75
51 - 51 - Lombardy . . . 41 - 41 20

Disconto com. . 184 60 184 50
140 50 140 25

Usposobienie:
150 550 stale.

60,000 40,000
,000

4 listopada 1892 roku. (Kursa końcowe.)
23 24 23 24

149 - 
164 -

148 50 
153 -

Okowita słabo.
w miejscu eksport, 
na listopad . .

30 20 
29 90

30 — 
29 50

131 - 129 - na kwiecień-maj 31 5 31 BO
133 60 133 - Petroleum

. 51 - 51 - w miejscu . . 10 1C 10 10
51 60 51 60

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowyc/i, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
uilca nr. 26.



Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

23. Po połud. 2 764,0 Z. umiar. zachm. - 0,1
23. Wiecz. 9 762 8 Z, słaby zachm. - 3,2
24. Rano 7 759,0 Z. umiar. zachm.1) - 6,6

l) Nęcą i rano śron.

Pogląd na stan powietrza.
Wysokie ciśnienie o przeszło 770 mm. rozciąga się od 

morza północnego na WPłdW. do morza czarnego, a depresya 
poniżój 750 mm. leży ponad północną Finladyą. Ponad Europą 
centralną wieją na Płn. słabe wiatry z PłdZ. przy wzrastającej, 
na Płd. słabe wiatry z PłnW. przy spadającój temperaturze. 
W Niemczech jest powietrze pochmurne, mgliste i z wyjątkiem 
przy zachodniem wybrzeżu, gdzie miejscami spadły opady, zimne. 
Kamienica melduje 9% st. zimna.

Dnia 23 listopada maximum ciepła — 0,1° Cel. 
- 23 minimum „ — 8 4° „

powietrz:«.
Dnia 23 listopada 1892 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 76/ W. 5 zachm. 8
Aberdeen .... 771 Płd. 2 zachm. 6
Chrystiansund . . 766 Z. 5 deszcz 7
Kopenhaga . . . 769 Z. 1 mgła 2
Sztokholm . . . <63 Z. 2 zachm. 1
Haparanda . . . 751 Płn. 2 pogodnie -5
Petersburg . . . 757 Płd.Z. 4 śnieg - 1
Moskwa .... 768 Płd. 1 śnieg — 5
Kor«. Quenst. . . 7»>6 W .Płd W. 6 deszcz 10
Cherhourg . . . 766 W.Płd.W. 2 zachm. 8
Helder .... 772 W.Płn.W. 2 zachm. 2
Sylt .................... 771 Płd.Płd.Z. 1 mgła 1
Hamburg . . . 752 Płd.Z. 1 mgła -5
Świnoujście . . . 77C Z.Płd.Z. 2 mgła - 1
Nowyport . . . 768 Z. 2 zachm. 1
Kłajpejda1) . . . 766 Z.Płn.Z. 3 śnieg 4
Paryż .................... 769 rłn.W, 2 zachm. 2
Monaster .... 771 W.Płn.W. 2 mgła -2
Karlsruhe . . . 771 Płn.W. 2 zachm. -1
Wiesbaden2) . . . 772 W. 1 pochmurno —2
Monachium . . . 771 Płn. W. 4 mgła - 3
Kamienica8) . . . 773 spokojnie. mgła -9
Berlin4). .... 772 Płd.Z. 2 mgła 4
Wiedeń .... 773 spokojnie. mgła -6
Wrocław .... 771 Z. 2 zachm. — 1
Ile d’Aix .... 766 Płd.W. 3 zachm. 10
Nizza..................... 768 W. 1 zachm. 8
Tryest .... 769 W. 1 bez chmur 5

ł) Nocą, rano deszcz. *) Nocą śron. 3) Śron i ostry mróz. 
‘) Ostry mróz.

(Nadesłano.)
flTIlfAIB Czasopisma wychodzącego nagllldB ”MUIU"» diadem pp. Bong & Comp.

w Berlinie W. 57 opuścił prasę zeszyt 5 VI. rocznika i zawiera 
pomiędzy innemi: Wystawa powszechna w Chicago. Artykuł 
O. Klausmcnua z wielu pięknemi kolorowemi rycinami w teks 
c'e. — Krysztof Kolumb, artykuł G. Steina, ozdobiony portre 
tami Kolumba z różnych czasów i podobizną medalu pamiątko­
wego. Oprócz tego wiele nowych powieści i nowelek. Ryciny 
i akwarele odznaczają się świetnem wykonaniem. Z dodatków 
literackich otrzymuje się teraz „Der zerbrochene Krug‘ Kleista. 
Cena zeszytu wychodzącego co 2 tygodnie wynosi tylko 40 fen.

Sztntgrart, 7 listopada.(Powszechne niemieckie 
towarzystwo zabezpieczeń.) W miesiącu października 
1892 zameldowano 491 nieszczęśliwych przypadków z powodu 
okaleczenia. W liczbie tój nastąpiła w 1 przypadku natych­
miastowa śmierć, a w 31 całkowita lub częściowa niezdolność do 
pracy. Z członków kasy pogrzebowśj zmarło w tym miesiącu 27. 
Nowych zabezpieczeń zawarto w miesiącu paździer. 2382. Wszy­
stkie przed 1 sierpnia 1892 zameldowane szkody włącznie wypad­
ków śmierci i niezdolności do pracy uregulowane zostały z wy­
jątkiem 44 osób, które jeszcze nie wyzdrowiały.

FABRYKA.
papierosów i tureckich tytuni
1093>

I. F. J. KOMEMDZINSKI W HRFZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 241istopada. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: śnieg.

Kalendarz
Posłańca Matki Boskiej Nieustającej Pomocy

■i na rek Pański 1893 h
już wyszedł o 11 arkuszach druku. — Cena za egzemplarz 
tylko 30 fen., z przesyłką 40 fen.

Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
Poznań, św. Marcin nr. 16.

Z drukarni Fr. Pusteta w Raty- 
zbonle wyszedł co dopiero nakładem 
niżój podpisanego nowy

Kancyonał
dla polskich kościo­

łów katolickich.
8°. Str. 340.

Kancyonał zaopatrzony jest wapro- 
batę Najprzewielebniejszego X. Dr. 
Stablewskiego, Arcybiskupa Gnie­
źnieńskiego i Poznańskiego, tudzież 
Prześwietnego Konsystorza Bisku­
piego w Tarnowie.

Cena oprawnego egzempl. i m. 
20 fen. z opłaconą przesyłką. Do 
nabycia w księgarniach i u niżej 
podpisanego. Księgarzom daję od­
powiedni zamówieniu rabat.

X. Surzyński,
Redaktor „Muzyki kościelnej.“

Poznań, ulica Seminaryjna.

zędnćj pew
IVeRsle

Co dopiero wyszło z druku:

Oj Nasza!
Zbiór krakowiaków, mazurków, du­
mek itp. utworów ludowych na skrzy­
pce w łatwym układzie. (Nuty bez 
textu). Zeszvt 1-szy. Cena 1 m. 
z przesyłką 1,10. Należytość upra­
sza się nadsyłać naprzód tylko prze­
kazem pocztowym do (660)
Księgarni Katolickiej,

Poznań, Rynek 53.

i
asHsassasHssHasasoi
akłafl malowania na szkle I

A. REDNER, uj 
•ocław, Monhauptstr. nr. 7. nj
[eca się do wykonywania ¡3 
latur na szkle w każdym n| 
rlu dla kościołów i budowli pi 
ywatnych w artystycznem wy- Jfl 
naniu i dobrem wpaleniu. Ceny |n 
liarkowane. Odpłaty ratami, [u 
'yczajne oszklenia jako i mo- Kj 
jkowe po tanich cenach. Szki- jy 
i kosztorysy wysyłam franko. W 
sa5BBB5a asasasasaH

pierwszorzędnśj pewności czyli bankowe dyskontujemy po każdocżesnś 
stopie dyskontowej banku państwowego, a zatem teraz po 4% bez oblicze 
nia jakiejkolwiek prowizyi. Weksle albo akcepty trzymiesięczne opart 
na dostatecznej podkładce w papierach wartościowych przyjmujemy w tyci 
samych warunkach. Bankom i towarzystwom pożyczkowym oraz osobon 
prywatnym unikającym wstrętnego poszukiwania sobie poręczycieli wekslo 
wych, dajemy sposobność korzystania z takiego kredytu, który obok in 
nych swoich zalet jest o 1% tańszy jak ¡zwyczajny kredyt lombardów1 
w banku państwowym. (767

Bank Włościański w Poznaniu
Dr. Buski.

a«
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Szanownej Publiczności donosimy uprzejmie, że z dniem
11 b. ni. firma: Magazyn Mebli Zjednoczonych Sto­
larzy Podgórna nl. 7 istnieć przestała. Handel mebli 
pozostał na tern samem miejscu, bez zmiany właścicieli pod firmą

Bazar mebli „Alma"
Polecamy tak jak dotychczas, meble wszelkiego rodzaju 

od skromnych do wykwintnych, całkowite wyprawy i poje­
dyncze przedmioty po cena- h najniższych. We własnój sto­
larni wykonujemy rzetelnie i tanio zamówione przedmioty, 
jako też wszelkie reperacye mebli.

Kupującym na odpłatę robimy wszelkie możliwe ustęp­
stwa w odpłacaniu ratami. (675)

Z wysokim szacunkiem

Bazar mebli „Alma“
Dankowski &. Krajewicz.

Poznań, w październiku, Podgórna ul. nr. 7.

Znaczne jeszcze zapasy starych win wę­
gierskich na butelkach z najlepszych lat od 1834 
do 1872 r. z najżyzniejszych okolic Hegyallii wyprzeda- 
jemy z powodu zupełnego zwinięcia interesu po zna" 
cznie zniżonych cenach. (766)

HANDEL WIN
Izydor Ł, Kempaer,

Zamkowa ulica nr. 5.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 48,69 m., 70 ta 29,10 m., listopad 
50-ta 48,60, 70-ta 29,10, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 48,60 m., 70-ta 29,10 m., kwiecień 
50-ta —,— m., 70 ta —mrk.

Wrocław, 23 listopada 1892 r.
Żyto (za 1000 funt.) — _ wypowiedziano —centn, 

Cena wypowiedziana —,— mk., listopad 134,00 żąd., listopad- 
grudzień 184,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na listopad (60 ta) 49,10 żąd., (70-ta) 29,60 
żąd., listopad-grndzień 29,60 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 24 listopada: żyto 
134,00 mrk., pszenica —, — mrk., owies 134,00 mrk., rzep —mrk. 
olćj rzepiowy 52,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 23 listopada: (5 ta) 49,10 
mrk. (70-ta) 29,60 mrk.

Groch na paszę 120—133 m., wrzący 145—160 m.
Okowita 29,50 m.
Magdeburg, 23 liśtopada — Cukier ziarnisty excl. work. 

92% 14,60, cukier ziam. exfl. 88% 14,CO, cuk. ziar. excl, 
75% Rendem. —,Drugi piodnkt exc., 75% Rendem. 11,90, 
Usposobienie spok. ff. Raflnada chlebowa 28,00, f. Raflnada 
chlebowa II 27,75, mielona rt fln. z beczką 28,25, miel. M lis I 
z beczką 26,50. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za listo jad 13,87% pł-, 13,87% żąd., gru- 
dzień 13,92% płc., 13,95— żąd., styczeń 14,07% płc. 14,10— 
żąd., luty 14,22% płc., 14,26— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym - ,— ctr.

Hamburg. 23 listopada. — Okowta słabo za listopad 
21% żąd., listopad-grudziań 21% żąd., grudzień-styczeń 21% 
żąd., kwiecień maj 21% i ąd. — Kawa good average Santos 
za grudzień 79%, za marzec 77%, za maj 77%, za wrzesień 
76%. Usposobienie: potw. Obrót 3500 miech.

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą. Przychodzą.

Postanowienia
miejskiej

deputaeyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęcznfeó . .
Owies . . .
Groch . . .

Z a 100 kilogramów
ci ężki średni lekki towar

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

M|E.

naj-
wyż.

na„- 
niż. 
M } ’.M P. M E. M E. M F.

15 «G 15 00 14 7U 14 20 13 20 12 ?0
15 10 14 90 14 60 14 10 13 10 12 60
13 30 13 00 12 80 12 50 12 30 12 0')
14 90 14 40 13 70 13 20 12 90 11 90
13 40 13 20 12 80 12 60 12 10 11 60
18 90 17 00 16 50 16 00 15 00 14 00

Postanowienia 
komisyi handlowéj.

Rzep.......................... 100
Rzepik zimowy ... „ 
Siemię lniane ... „

TOWAR.
piękny średni | pośledni

klg. 23 30 22 20 2o 20
n 22 50 21 50 20 40
V _ ■ — — — —

Bydgoszcz, 23 listopada 1892.
Pszenica 140—145 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Żyto według jakości 115—122 mrk.
Jęczmień według jakości 125—135 mrk., dla bro­

warów 13tj—144.
Owies 135—142 m.

Poznań-Krzyż.
6.48 rano. 4,43 rano.

10.35 przed poł. 7,40 rano. 
12,50 w poł. 10,09 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł. 3,13 po poł.
3,21 po poł. 6,18 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy) 7,55 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,20 w nocy.

12.36 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Tereń.
4.48 rano. 8,10 rano
6.48 rano. (z Gniezna).

10.36 rano. 10,19 przed poł.
3.29 po poł. 3,16 po poł.
7,15 wiecż. 6,54 wiecz.

10,40 w nocy. 11,00 w nocy.
(do Gniezna). 1,32 w nocy.

Poznań-Piła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

Poznsń-
4,54 rano.

10,29 przed poł.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8,25 wiecz.
(do Leszna).
1,40 rano.

■Wrocław.
4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poi
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.
Poznań-Berlin-Gnben.

1,42 w nocy. 
4,67 rano. 

10,84 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
6,44 po poł. 

11,55 w nocy,

Poznań-Kluczbork.
6.50 rano. 

10,40 przed poł.
2.51 po poł. 
8,06 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,19 wiecz. 

11,38 w nocy.
Poznań-Strzałkowo.

6,02 rano.
12,16 przed poł.
6.63 po poł.

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,40 wiecz.

HEYDUCKI <Ł EICHSTAEDT
Poznań — Bazar

polecamy po bardzo nizkich cenach: (191)
Płaszcze, dolmany i kabatki •
Materye jedwabne i wełniane
Suknie odpasowane
Barchany kolorowe
Negliże (1475) :
Pończochy i skarpety
Koszule damskie i męzkie
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herrn- f

hutskie j

Artykuły
Kapy i ornaty i
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze
Kapy na łóżka
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie

i inne gatunki w każdej wielkości.

kościelne
Materyejzłoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i gat.

z powodu zupełnego zwinięcia
mego od lat 36 istniejącego

(’u> MAGAZYNU
tow. jeiiffabnych, modnych i konfekcji

po nadzwyczaj tanich cenach

S. H. Korach.

nie wysyłam.

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

toKajsKle
Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
k butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05

pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy- ¿JaS 
tłoczone, za którego czystość ręczę 

na mocy złożonej przy-
sięgi.

| Wody mineralne
ISIlln, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssin- 

** gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
’Jg gorzki© węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 

z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- 
'* nach nader umiarkowanych. (1763)

S Sole i ługi do kąpieli.
"'8®at Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszój sprze- 
§5 dąży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Jasiński i Ołynski,
iłówaj skkd wód miasrabyek

i fabryka wody selterskiej. 
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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zalecające się przedewszystkiem 
swem prostem urządzeniem i nie- 
podlegąjące żadnym przepisom 
policyjnym są w różnych wiel­
kościach w zapasie w (B20)

fabryce wyrobów z miedzi i mosiędzu

J. KRYSIEWICZ,
św. Marcin 63.

Herbatę rosyjską po 3 do 8 M. 
Herbatę chińską po 2 do 6 M., 
Herbaciane proszę po 2 i 3 M. 
j t. blszkopcikl, rnm. arak, 
wanilią 1 cukier, poleca

Apolinary Kloskowski
Bydgoszcz. <580)

Próbki bezpłatnie. Wysyłki/franko.

Żywe szczupaki, karpie, 
sendacze 1 raki, świeże ło­
sosie, sole, turboty i inne po­
leca i uskutecznia zamówie­
nia bez zawodu (768)

W. Becker,
Plac Wilhelmów ski 14.

w wieku średnim, zna­
jąca praktyczne pro­
wadzenie domu i go­
spodarstwo kobiece ja­
ko i skromną Kuchnią 
pragnie przyjąć miej 

sce klucznicy lub gospodyni zaraz 
lub od 1. 1. 93. Zgł. upr. pod lit. 
A. B 769. do Eksped Kuryera.

Organista
kawaler, obeznany dobrze z teoryą, 
umiejący biegle graó i śpiewać z nut, 
przytem introligator obecnie w miej-

I
scu szuka tylko dla polepszenia so 
bie innój posady odl styeżnia lub 
od 1. 4. 1893. Zgłoszenia przyjmie 
Eksped. Kuryera Poznańskiego 
soh J. S. 734.

wi baukirrskiemu znajdzie na­
tychmiastowe umieszczenie

w Banku
Zwięiln Spili! Zaroilowyck
(760) w Poznaniu.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski^z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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Sztuczne zęby.
plomby etc., wyrywanie zębó# 
bez bólu za pomocą elektryczno* 
ścł. — Tanie ceny. — Łatwe «»’ 
rnnkt odpłaty., (58®

Rosenthal, Śty Marcin 55%
S. Engel w Poznaniu, par. fabryk«

mydła i perfumów zał. 1824 r. poleca 
po najtańsz. cenach fahr. pod gwaran- 
cyą swoje zaszcz. znane mydła iart. <w> 
prania; sodę, mączkę, modre, zapachy 
kwiatów, świece, oleje, tłuszcze i P)0- 
dukta chemiczne wszelkiego rodzaj}1' 
Cenniki na życzenie bezpłatnie. (155;

Osolosu
w średnim wieku, zaopatrzona w d’1 
bre świadectwa, umiejąca dobrze go* 
tować i znająca się dobrze na caW 
podwórzowem gospodarstwie, posz“' 
kuje miejsca od 1 stycznia 1%’ 
Zgłoszenia do P. Szczepanww 
Ostrowo, Rynek nr, 1O. (w}!

Un fionvernetr meessi»*
depuis 6 ans dans de bonnes famille' 
polonaises, d’âge mûr, instruction a®!' 
démique et sachant bien l’allemanO' 
cherche une place auprès d'enfaj 
de 8 à 10 ans

Ecrire ou s’adresser „Hôtel de B» 
lin“ Chambre Nr. 20, à Posen.

znająca się dokładnie na gospe 
stwie i wszystkiem co w zakres . 
wchodzi, która również bardzo 11 
brze gotuje, życzy sobie Prz- 
miejsce od 1 stycznia. Zgłoszą’ 
u pani Słoma, Poznań, ulica % 
sarska nr. 5, II p.
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